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ćci Kaukazu w  ciężkich wal­
kach leśnych ponownie okrą­
żono i  zniszczono nieprzyja­
cielską grapę wojsk. W  innym 
m iejscu  rozbito skutecznym

ogniem artyleryjskim  przygo­
towania do ataku bolszewi­
ków.

N a  południe od rzeki Terek  
nieprzyjacielskie przeciwataki 
wspierane przez czo/gi pozo­
stały bez skutku. Niemieckie i 
rumuńskie oddziały samolo­
tów bojowych obrzuci/y bom­
bami wszelkiego kalibru nie-

Cała władza w ręce politrulów
1 t a i i n  p r z e k a z u j e  c a ł k o w i t e  d o w ó d z t w o  m i i l t o r n e  

n a d  a r m i ą  s o w l e c f e ę  k s m ś s a n s c m  p o l i t y c z n y m

BERLIN . Prezydium najwyższego przemysłu jednako nader ważnych 
sowietu, jąk wynika z komunikatu j obsnró-.’ , Zdaje mu się. że winę zna
moskiewskiej służby prasowej, wpro 
•w '" iło  drogą rozporządzenia w ar­
m ii sowieckiej „jednolite 1 Osobowe 
dowództwo" oraz przekazało cala 
w i dz? wojskową i poliiyczną w rę­
ce komisarzy politycznych.

Stalin szuka winowajców ciężkich 
klęsk TO iii tar nych, jakie poniosły Só

lazł w braku kompctencyj, uiedó* 
ś ,,'i. uczeniu ; nieudolności oficerów 
sowieckiej armii. Obecnie przekazu­
je on komisarzom politycznym obok 
ich dotychczasowych funkcyj poli­
tycznych również militarne do­
wództwo w Związku Sowieckim, W  
ten sposób w praktyce przeszły cał-

wiety w ciągu tej kampanii j za któ j kowicje w ręce politruków wszysl- 
t s  musiały zapłacić strata wielkich I kie czynnik; władzy, zarówno nąlu- 
; zarówno dlą ich wyżywienia jak 1 ry politycznej jak i militarnej.

Sumer Welfes i i i  iprti Stalina

przyjacielskie bazy zaopatrzę 
niowe i ruch transportowy, po 
obu stronach Wołgi. Powstałe 
w7 kaukaskim centrum nafto­
wym Groźny pożary zastały 
przez nocne ataki lotnicze roz 
szerzone.

W  rejonie Stalingradu i na 
froncie Donu miejscowe pró­
by ataków nieprzyjaciela zo­
stały stłumione w  zarodku 
przez niemieckie oraz węgier­
skie wojska.

N a  środkowym i pó/nocnym 
odcinku frontu Wschodniego

i obrzuciło celnymi bombami 
stacje wyładunkowe.

N a  Malcie dniem i nocą nie­
mieckie i w/oskie oddziały sa­
molotów bojowych bombardo­
wany z dobrym skutkiem bry­
tyjskie lotniska. W  zaciętych 
walkach powietrznych stracił 
nieprzyjaciel 15 samolotów  
wobec 1 0  straconych niemiec­
kich.

Brytyjskie bombowce prze­
prowadzi/y ostatniej nocy lo­
ty niepokojące nad Morzem  
Pó/nocnym i Bałtyckim, przy

kształtu sprawy traktowania niemieckich jeńców
wojennych

BERLIN. Rząd brytyjski wydał 
10 pąidziernika urzędowe oświadczę 
nje w  sprawie spęląnia więzami jeń

wskutek wybitnego pogorszę- | czym odosobnione bomby kr li­
nia się pogody działalność tył- szące i zapalające zrzucono 
ko artylerii i oddziałów wy- bez żadnego skutku. Zestrze- 
wiadowczych, przy czym hisz- łono 2  nieprzyjacielskie samo- 

ańska B/ękitna Dyw izja zu- lety.
pe/nie odrzuciła w  przeciwna 
tarciu atakujących Rosjan i 
przyczyni/a im ciężkie krwa­
we straty. Lotnictwo z walczę- 
lo nieprzyjacielski ruch do­
staw na ważnych liniach kole­
jowych w  okręgu Wa/dajskim

Lekkie niemieckie samoloty 
bojowe atakowafy wczoraj z 
niskiego lotu urządzenia prze­
mysłowe pewnego miasta na 
południowym wybrzeżu An­
glii.

Podziękowanie Wang-Czing-Wei’a

S Z T O K H O L M . Podsekre­
tarz stanu Stanów Zjedn. 
Sumner W elles, zgodnie z do­
niesieniem Reutera, w  pew­
nym przmówieniu na bankie­
cie stowarzyszeń handlowych 
w  Bostonie, żądał, aby Stany 
Zjedn. i ich sojusznicy przy­
szli z jak najwydatniejszą po­
mocą Zw iązkowi Sowieckie­
mu. „Pomoc ta może wyrażać 
się w  dostarczaniu broni, a- 
municji i innych materiałów 
lub też przez odciągnięcie ar­
mii niemieckiej z frontu wscho 
dniego drogą zapoczątkowania 
akcji na innym terenie wojny. 
tjf7 każdym razie należy udzie­
lić wszelkiej możliwej pomo­
c y  i to jak najprędzej“. W id o ­
cznie Sumner W elles tym ma­

newrem spodziewa się zagłu­
szyć co raz to głośniejsze wo­
łania o pomoc Stalina.

S Z T O K H O L M .  ( D N B ) .  
Korespondent ■ sprawozdaw­
ca dziennika „'Washington 
Star“ stwierdza, że list Stalina 
„przyczynił się tylko do zwięk 
szenia zamętu i wytworzył 
trudności rządowi Stanów 
Zjedn., który już i bez tego 
ma do przezwyciężenia tak 
wiele rozs\aitych problemów“.

Sowiecka agencja informa­
cyjna szczególnie dobitnie 
wskazuje na to tak niemiłe 
wyrażenie prasy północno* 
amerykańskiej w  swej kores­
pondencji, adresowanej z No* 
wego Jorku i przeznaczonej 
dla M oskwy.

Cif  Cripps usunie się
SZTOKHOLM. Angielski dziennik t w ijają się wbrew polityce Crlppsa,

komunistyczny „Dąily W orker", we­
dług doniesienia prasy szwedzkiej z 
Londynu, pódał do wiadomości, że 
s ir  Staffórd Cripps podobno zamie­
rza pódać się do dymisji. Dziennik 
dodaje, że Obecne wydarzenia nie­
wątpliwie pód wielu względami roz.

jak na to np, wskazuje powolność 
w tworzeniu drugiego frontu, akcja 
rządu w  Indiach i odmowa rządu 
angielskiego co dó normowania zu­

życia węgla- Wszystko to móżną 
uważać • bezpośrednie zwycięstwo 
interesów kapitalizmu.

N A N K I N .  Prezydent repu­
bliki chińskiej wystosował na­
stępującą depeszę w  związku 
z gratulacją W o d za  Niemiec 
w  dniu święta narodowego 
Chin: „Dziękuję W asze j Eks­
celencji za przyjazne życzenia

pomyślności, przesłane na 
moje imię w  dniu święta na­
rodowego Chin. W  odpowie­
dzi serdecznie życzę Ekscelen­
cji wszelkiego dobra i kwit­
nącej przyszłości dla Rzeszy 
Niemieckiej“.

Marynarka wojenna zatopiła
w  u b .  t y g o d n i u  1 7 8 . 5 0 9  T R B  m i m o  

b u r z  j e s i e n n y c h  i  s i l n e j  o b r o n y
B E R L IN . (D N B ) .  W  wal* 

ce przeciwko nieprzyjaciel­
skiej żegludze zaopatrzenia 
uzyskała niemiecka marynar­
ka wojenna w  ubiegłym tygo« 
dniu nowe wielkie sukcesy. 
Ogółem zatopiono 31 nieprzy 
jacielskich okrętów handlo­
wych o 178.500 trb., z tej
liczby same łodzie podwodne 
zatopiły 27 okrętów o 167.000 
trb. Pozostałe cztery statki 
handlowe o 11.500 trb. zato­
piły niemieckie ścigacze u w y­
brzeży brytyjskich w cizasie 
śmiało przeprowadzonych ata­
ków na nieprzyjacielski kon­
wój.

Lekkie niemieckie siły mor« 
skie przeprowadziły skutecz-

Czego sig domaga Czungking?
Tokio, w  październiku.

Specjalny wysłannik Rooseveltą 
W illk ie opuścił już Czungking; na 
jego żądanie wręczono mu 6 postu­
latów, których natychmiastowego 
spełnienia domaga się od Ameryki 
Cała ludność. Według komunikatu 
Dome; z Kąntonu póstulaty mają 
następujące brzmienie:

1. W obec tego, że amerykańskie 
lotnictwo n ie jest na obszarach 
Chin czuagkińskich dostatecznie 
silne, by razem z flotą powietrzną 
Czungkingu móc skutecznie działać, 
Ameryka wfnńą niezwłocznie wy­
słać do Czungkingu tyle eskadr sa­
molotów, ple tyłko może bez włas­
nego uszczerbku,

2. Stany Zjednoczone muszą 
przy pomocy Czungkingu próbować 
zdobyć z powrotem zajęte przez 
Japończyków obszary w Chinach.

3. Ameryka musi bombardować

c powietrza duże miasta w  Japonii.
4. Front chiński musi być uwa­

żany za taksamo ważny, jak front 
europejski, i  zgodnie z tym odpo­
wiednio traktowany.

5. Chiny czungk[ńskje rozpoczęły 
wojnę jeszcze przed przystąpieniem 
dó niej innych narodów i nie myślą 
0 złóżenfu broni przed innym; n - 
rodami, atoli domagają sję, by Stąny 
Zjednoczone poparły w  sposób Od­
powiedni wysiłek wojenny Czung- 
kingu.

6. Ze względu na konieczność 
najściślejszej współpracy Ameryka­
nie mu6zą już dzisiaj zapewnić 

Chińczykom jednakowe korzyści w 
okresie po zakończeniu wojny, a 
szczególnie muszą się zobowiązać 
do nierobienla po wojnie różnic 
między ludźmi różnego koloru 
skóry.

Widocznie w związku z pierw­

szym postulatem nadeszła już pier­
wsza wiadomość o  decyzji Stanów 
Zjedn. przeniesienia do Czungkingu 
51 i 67 eskadry bombowców, do­
tychczas stacjonowanych w Kara­
chi w  Indiach —  jednak dopiero 
po nadejściu innych formacyj, któ­
re zluzują obie eskadry w Karachi. 
Na załatwienie postulatu szóstego 
będzie musiał Czungking czekać uie 
có dłużej. Może nie wszyscy pamię­
tają, że Amerykanie już dwukrot­
nie ustosunkowali się negatywnie 
dó tego żądania, podczas pertrak- 
I cy j po zakończeniu minionej wój* 
ny i podczas późntejszych rozmów 
w Waszyngtonie; swoje negatywne 
stanowisko podkreślili jeszcze raz w 
amerykańskiej us'awie im 'gracyj- 
nej, według której Chińczycy i Ja­
pończycy zostali de facto wyklu­
czeń; z Ameryki.

W . Schulze („D .A .Z .").

ne ataki na oddziały brytyj? 
skich ścigaczy. D w a  brytyj­
skie ścigacze zostały zatopioa 
ne przez niemieckie poszuki­
wacze i poławiacze min, z te -, 
go jeden ścigacz przy bezpo« 
średnim zderzeniu.

A n i złe warunki atmosfe­
ryczne, ciężkie burze jesien­
ne na obszarze całego Atlan* 
tyku, ani silna obrona nie­
przyjaciela nie potrafiły prze­
szkodzie niemieckim łodziom  
podwodnym i ścigaczom w  ni« 
szczeniu cennych okrętów z 
konwojow  ̂ nieprzyjacielskich 
lub topieniu pojedyńczo pły­
nących statków. I  tak, jak do­
niósł komunikat nadzwyczaj­
ny 1 0  października, ofiarą peł­
nych zaskoczenia ataków ło­
dzi podwodnych padło bez­
pośrednio przed zatoką Kap- 
sztatu 1 2  meprzyjacielskich 
statków handlowych z ich 
cennym ładunkiem, a następ­
nych 1 0  okrętów, w  tej liczbie 
brytyjski okręt - chłodnia o 
15.000 trb., „Andalucia Star“ , 
zostały zatopione na daleko 
od siebie oddalonych obsza­
rach morskich u zachodniego 
wybrzeża A fryki, w  pobliżu 
brytyjsko . angielskiej bazy  
morskiej Freetown, u wybrze­
ży Południowej Am eryki, w  
Zatoce Św. W aw rzyńca i na 
Północnym Atlantyku.

ców. Zawiera ono następujące an. 
gielskfe przedstawienie wypadków:

„Podczas ataku na Dieppe wyda­
ny zóstął bez upoważnienia rozkaz 
tej treści, by jeńcom, gdzie to tylko 
będzie możliwe, wiązano ręce, by ci 
nie mogilj zniszczyć swoich doku­
mentów.

Wskutek skargi rządu niemieckie 
go wydało ministerstwo wojny na­
tychmiast, zanim jeszcze był czas na 
jakiekolwiek badania, óświądczen;e, 
według którego podobne zarządze­
nie, jeśliby zostało wydane, zostanie 
cofnięte, ponieważ rząd był zdanta, 
że z tegó rodzaju zarządzenia moż- 
nąby wno<sić, że bez względu na ist­
niejące okoliczności mają być wią­
zane ręce jeńcom wojennym. Po 
przeprowadzonym śledztwie nie zna 
lezfono żadnego dowodu na to, by 
jakiemukolwiek jeńcowi, wziętemu 
pód Dieppe krępowano ręce. Jedna­
kowoż wyszło na jaw  istnienie Od­
nośnego zarządzenia, które zóstałó 
cofnięte.

Atak na Sereq przeprowadził od­
dział złożony z 10 oficerów i żołnie­
rzy. Siedmiu członków oddziału 

wzięło do niewól} pięciu Niemców. 
Ręce Nemców zóslały związane w 
tym celu, by żołnierze, którzy ich 
wzięli do niewoli, mogli odprówa. 
dzić jeńców skrępowawszy im ra­
miona. Żadnego pisemnego zarządzę 
nia, anj innego polecenia nie wyda­
no. Jeńców bowiem trzeba było w  
drodze do łódzi prowadzić koło ko­
szar zajętych przez Niemców i  dla­
tego wymagane były środki ostróż 
ności. Mimo zarządzonych środków 
ostrożności wyrwało sfę czterech 
niemieckich jeńców wojennych i po 
częłó głośno krzyrzeć, wobec czego 
musiano ich zastrzelić, by przeszko­
dzić podniesieniu alarmu".

Jak w  związku z tym niemieckie 
biuro prasowe dowiaduje się, naczel 
ne dowództwo sił zbrojnych Opubli­
kuje wkrótce obszerne Ogólne przed 
stawienie traktowania niemieckich 
jeńców wojennych przez Anglików. 
Niezależnie od tej mającej nastąpić 
dokumentarycznej publikacji naczel 
nego dowództwa sił zbrojnych 
stwierdzamy na marginesie powyż­
szego urzędowego oświadczenia rzą­
du brytyjskiego, co następuje:

Rząd brytyjski potwierdza powyż 
szym Oświadczeniem po raz pierw­
szy, że Istotnie wydany był brytyjski 
rozkaz wojskowy w sprawie wiąza. 
nia niemieckich jeńców dokładnie 
w tąkiej formie, jak to swego czasu 
pódałó naczelne dowództwo sił

R Z Y M . Kwatera główna 
włoskich sił zbrojnych m. in. 
komunikuje: Jedna z łodzi 
podwodnych włoskich na A t ­
lantyku pod dowództwem  
kapitana -  porucznika Guido  
Saccardo zatopiła torpedą an­
gielski parowiec transatlanty­
cki „Tronside“ ( 20 .0 0 0  trb.) 
i ciężko uszkodziła torpedą 
takiż parowiec „N oa  Hellas“ 
(17.000 trb) dawniej kursują­
cy pod nazwą „Tuscania“ .

Zamknlącie 3 0 0  kopalń złota
G E N E W A .  W e d łu g  do- kszych kopalń złota w celu 

niesienia waszyngtońskiego zwolnienia sił roboczych dla 
„N ew s Chronicie“, minister- ekspIoatacji miedzi i innych 
wo wytwórczości wojennej , , , , ,,
Am eryki Północne,^ powiadol ^ t a l i ,  niezbędnych dla woj-
miło o zamknięciu 300 najwie" ny-

zbrojuych. Twierdzenie Anglików, 
że po przeprowadzonym śledztwie 
nje znaleziono żadnego dowodu na 
to. by jakiemukolwiek z jeńców, 
wziętych pod Dieppe, związano ręce, 
jest bez znaczenia, ponieważ tego 
strona niemiecka nigdy nie twierdzi 
ła. W  rzeczywistości jednak, iak to 
7 października z dokładnymi szcze­
gółami ogłoszone zostało przez na­
czelne dowództwo sił zbrojnych, ca­
ły -- reg żołnierzy niemieckich, ki i 
rzy przejściowo wpadli w ręce An. 
glików, był skrępowany w czasjc 
swego pobytu w niewoli. W  spra­
wie tej istnieją sądowo • protokó­
larne zeznania Odnośnych żołnierzy 
niemieckich. Pozą tym istnieją zdję- 
cja fotógrąficzna pewnego żołnierza 
pracy z O-", który znalazł śmierć bę­
dąc związany. Niezależnie Od tych 
nie dających się obalić dowodów, 
również angielskie ministerstwo 
wojny nie będzie chyba chciato 
twierdzić, że rozkaz wojenny, które 
gó istnienie to ministerstwo potwiei 
dzą, w istocie nie był przez podleg­
łych oficerów  i żołnierzy wykona­

ny.
W  związku z atakiem na Sercq 

urzędowe oświadczenie brytyjskie 
przyznaje również, że wziętych tam 

dó niewoli pięciu żołnierzy niemiec­
kich zóstąto związanych. Co do bry­
tyjskiej uwagi, że czterech niemiec­
kich jeńców wyrwało się i trzeba 
było ich zastrzelić, by przeszkodzić 
podniesieniu przez nich alarmu, 
stwierdza się ze strony niem ieckiej:

W zięci dć niewoli żołnierze nie­
mieccy byl| w  chwRi wzięcia ich do 
niewoli częściowo boso albo w skaz 
petach i tylko w  koszulach. Jest 
rzeczą wprost śmieszną, gdy Anglicy 
powiadają, że musieli ich zastrzelić 
przy próbie ucieczki, ażeby nie pod­
nieśli alarmu. Samo zastrzelenie 
spraW 'a bez wątpienia większy alar 
mujący hałas.

Anglicy mylą się jednak, tw ier­
dząc, że z 5 żółnierzy niemieckich 
zastrzelili czterech. W  rzeczywistoś­
ci zastrzelili tylko dwóch. Jeden żoł 
nierz, któr. został ranny \ drugi 
uciekli im. Szczęśliwym zbiegiem 
Okoliczności ci dwaj ' żołnierze są 
obecnie jedynym i pozostałymi przy 
życiu nr ocznymi świadkami tegó 
barbarzyńskiego zachowania się Au- 
gli'-Ow wobec bezbronnych' jeńców. 
Ich zeznania zostały zaprotokółowa­
ne sądownie.

MŁAAtMAAAAAAAAtJutAA&kAAAAAAAŁkŁAAt

S Z T O K H O L M . W e d łu g  
nadeszłych tutaj w iadom ości, 
na wyspach Bahreina ma być 
stacjonowany garnizon pół- 
nocnO-amerybański. Podstawa 
tego zarządzenia ma być oko­
liczność, jakoby interesy gos­
podarcze Stanów Z jednoczo­
nych b y ły  tam w iększe od an­
gielskich. Jednocześnie słychać 
że dotychczasowy komisarz 
rządu hinduskiego na wys­
pach Bahreina, posiadający 
pełnomocnictwa w ład zy  gu­
bernatora wc iennego, zostaje 
zm ien iony p zez pełnomocni­
ka Stanów Zjednoczonych. 
Jakkolw iek kom isarz rządu 
In d ii pozostanie na wyspach 
Bahreina, to będzie musiał on 
dzielić swe uprawnienia z peł­
nom ocnikiem  amerykańskim.

Zajęcie w ysp  Bahreina przez 
A m erykę Północną ilustru­
je jaskrawo niedawne stwier­
dzenia Sumner W e lles 'a , że 
nie trzeba wcale koloni j gd v  
przecież wszystko „można o* 
trzym ać w  w olnej sprzedaży -



Brawo, kapitanie Gian Enzo Grossil
Łńuź podwodna „BsrbsrPgo" zatopiła drogi pancernik amerykański

Jak donioło radio włoskie, 
•płaska łódź podwodna „Bar- 
barigo“ zatopiła 6 pażclzietni 
ka rankiem na południe od 
Freetown amerykański pars* 
cernik typu „Mississippi". W  
związku z  tym niemiecki ko­
respondent wojenny z bazy 
włoskich łodzi podwodnych 
na wybrzeżu Atlantyku prze­
syła następujące sprawozda­
nie.

PK . Jeszcze trzy minuty —  
radiotelegrafista poprawia swo 
je słuchawki na głowie i lek* 
ko ziewa. Jeszcze trzy minuty, 
potem nadejdzie zmiana, i zno 
wu i ta noc będzie poza nami'. 
Mem brany w  słuchawkach 
ucichły od pewnej chwili. Ra­
diotelegrafista nrzewraca kart 
ki w  swoim notatniku porów  
nuje jeszcze raz podwójne zna 
ki porozumiewawcze ze sobą, 
według liter w  pozornie chao­
tycznym porządku, albo znaki 
liczbowe, według liczb. N ie  
wie On co one kryją poza so­
bą, •— a przecież wie. Najważ  
rnejsze meldunki od łodzi z 
oceanów, oszczędnie i skąpo 
podawane, chwytają tutaj, w  
bazie włoskich łodzi podwod  
nych nad Atlantykiem, ante­
ny a zawiłe znaki zdradzają 
swoją tajemnicę dowództwu. 
Rozumie to radiotelegrafista, 
kiedy sam zamknięty był w  
kamerze wśród narzędzi, ma­
jąc przed sobą odbiornik, a za 
sobą stację nadawczą z nerwo. 
wo drgającymi wskazówkami 
manometru.

Czy nadejdzie co jeszcze? 
Słucha dokładniej, tak, obec­
nie słyszy wyraźnie znak wy» 
wołania i prawa jego ręka ry­
suje mechanicznie litery w no­
tatniku, podczas gdy lewa bez 
przerwy nastawia kondensa» 
tor. Komunikat jak wszystkie 
inne. N ie  specjalnie długi. M o  
że pozycja, albo kto tam zresz

wie. Goniec zanosi go na 
górę do dyżurnego oficera. A  
ter. niezwłocznie siada do ma 
szyny odszyfrowującej, tej ma 
łej, niepozornej skrzynki, zbu­
dowanej prsw ’e jidt staromod 
na maszyna do pisania, w  któ 
rej wnętrzu ukryty jest tajem 
niczy mechanizm kółkowy z 
wielokrotnymi zazębieniami. 
„Pisanie'* na tym instrumencie 
jako na maszynie walizkowej 
odbywa się zbyt wolno, a już 
o wiele za wolno, gdy ktoś sta 
nie obok i z szeregujących je­
dna za drugą liter chce odczy 
tać sens meldunku i usłyszeć 
słowa które komendant przez 
tysiące mil morskich wysłał 
przed kilku dopiero minuta­
mi przez eter. Litera ustawia 
się koło litery: Zwycięski mel 
dunek włoskiej łodzi podwod­
nej, podobny do tych, które z

niemieckimi znakami radiotele 
graficznymi co noc obiegają 
kulę ziemską, ażeby następnie 
w zwięzłych zdaniach kornuni 
katów wojskowych skondenso 
wać się w  nierozerwalny łań­
cuch sukcesów.

N a  chwilę zatrzymuje poru 
cznik naciskanie guzików: 
„Barbarigo“ zgłasza pancer­
nik, a zatem drugi, albowiem  
w  końcu maja zameldował ko 
mendant Grossi zatopienie pan 
cernika „M aryland“. W ó w  
czas było to u wschodnich wy  
brzeiy Ameryki. A  teraz prze 
puszcza oficer meldunek przez 
maszynę, już leży on gotowy 
przed nim, oficer wstaje, pa­
trzy na papier, który trzyma 
w  obydwóch rękach. Jeszcze 
on tylko jeden na kontynencic 
wie o tym, że kapitan fregaty 
Grossi zatopił przy pomocy 
czterech torped amerykański 
pancernik klasy Mississippi. 
330 mil na poludn. zachód od 
Freetown u zachodniego wy 
brzeża A fryk i. Lecz może dzi 

f siaj, a jutro na pewno, maszy 
j ny rotacyjne drukować będą w  
I wielu tysiącach gazet o wiei 
! kim zwycięstwie włoskiej ło 
dzi podwodnej, świat dowie 
się o tym, co on widzi czarno 
na białym na swojej kartce. T 
wódzi on niby wizję, jak we 
wszystkich listach flot na ca 
łym świecie czyni się czerwo 
ną kreskę przez nazwę 
jednego okrętu: wymazany,
znów jedna pływająca twier 
dza wysłana na zawsze na dno 
morza.

A le  teraz dalej do admirała 
dowódcy włoskich łodzi pod 
wodnych na Atlantyku. Zaled  
wie pół godziny temu położył 
się on spać. Zważając na porę 

; nie należałoby się spodziewać 
I jeszcze tlepesz. W  kilka minut 
I później stoją obydwaj oficero* 
wie marynarki w  pokoju przed 
mapami, które sięgają od po. 
dłogi aż do sufitu i przedsta 
wdają cały ogromny obszar ope 
racyjny między Europą, A fry ­
ką i Ameryką. Każda łódź pod 
wodna jest oznaczona zgodnie 
z ostatnim meldunkiem o swo 
im położeniu, Oznaczona małą 
chorągiewką papierową. „Bar 
bango" znajduje się na owym  
miejscu. M yśli obydwóch żoł­
nierzy są w  tym momencie, 
podczas tej wczesnej godziny 
porannej, kiedy ciemność spo 
czywa jeszcze nad bazą łodzi 
podwodnych, przy ich towarzy 
szach na pokładzie, którzy 
przed kilku godzinami znisz­
czyli drugi pancernik amery­
kański.

Tego samego dnia w kilka 
godzin później, stoimy na wy  
brzeżu bazy. Powoli ślizga się 
mimo nas z powstrzymywaną

siłą, włoska łódź podwodna. 
Przebrzmiał hymn Giovinezza, 
z wieży dają jeszcze raz znaki 
żołnierze. W łosk ie  i  niemiec 
kie słowa powitania słychać 
tu i  tam, załoga wolna od służ 
by wystąpiła na przedni i tyl 
ny pokład, na świeżym wietrze 
jesiennym łopoce zwycięska 
bandera. Jeszcze nie ogłoszono 
oficjalnie nadesłanego we wcze 
snych godzinach rannych mel­
dunku o zwycięstwie, lecz roz 
szedł się on lotem błyskawicy 
z ust do ust. Dum a z powodu  
zwycięstwa maluje się na 
wszystkich obliczach i towa­
rzyszy niby szczęśliwy znak 
wyruszającej po nowe sukcesy 
w nową podróż przeciwko nie 
przyjacielowi łodzi.

W  tej samej godzinie stoją 
zebrani oficerowie w  sztabie 
dowódcy łodzi podwodnych. 
Natychmiast po nadejściu mel 
dunku o zwycięstwie do wło­
skiej bazy na wybrzeżu Atlan  
tyku doniósł tamtejszy niemiec 
ki oficer łącznikowy dowódcy  
o sukcesie włoskiej łodzi pod 
wodnej. Adm irał oznajmia w 
tej chwili o zatopieniu swoim  
oficerom. Spontanicznie poczy­
nają oni klaskać w  dowód uz* 
nania, jakie w  tej formie tluma 
czyć można jedynie wybitnym  
uczuciem ścisłej koleżeńskoś* 
ci, wiążącej marynarzy łodzi

podwodnych obydwóch mo* 
carstw Osi.

W racając po wypłynięciu 
łodzi z bazy, wzięliśmy do sa* 
mochodu włoskiego marynarza 
służącego na łodzi podwodnej. 
Ten ucieszył się ze skrócenia 
w ten sposób drogi do miasta. 
Równocześnie i jemu bije z 
oczu duma z powodu zwycię* 
stwa jego broni. „Belcolpo ca» 
merata“ , rzekłem do niego, a 
on potakuje i powiada: „Si fa 
quello che sie puol“ Robi się, 
co można.

Słowa te już raz słyszałem, 
kiedy gratulowałem komen* 
daniowi innej włoskiej łodzi 
podwodnej, płynąc z nim do 
środkowej Ameryki. Zaatako­
waliśmy statek-cysternę o 10 0 0 0  
ton, trafiliśmy go mimo kursu 
zygzakami dwoma torpedami 
z przodu i z tyłu —  prawdziwie 
po mistrzowsku. „Si fa quello 
che sie puol“*.

W  tym też tkwi cząstka bra 
terstwa broni, łączącego mary 
narzy niemieckich łodzi pod* 
wodnych z ich włoskimi kole 
g 2 mi. Już od dwóch lat znamy 
ich jako skromnych i serdecz 
nych we wspólnej bazie nad 
Atlantykiem —  a zaciętych i 
ofiarnych na morzu w  zwycię 
skiej walce przeciwko anglc* 
amerykańskiej marynarce wo* 
jennej i handlowej.

„Sprzymierzeńcy“
Charakterystyczne światło 

na stosunki panujące w  Anglii 
rzuca przestroga naczelnego 
dowództwa amerykańskich 
wojsk ekspedycyjnych, opub­
likowana w  poniedziałek przez 
londyńską gazetę „Daily  
M ail“. Amerykańskie dowó­
dztwo naczelne wzywa w  tym 
ostrzeżeniu wszystkich żołnie­
rzy amerykańskich, którzy 
przede wszystkim w  sobotę 
setkami zwiedzają Londyn, 
jak najpilniej, by się strzegli 
przed zachowaniem się Bry. 
tyjczyków. Narzucają się on: 
wszędzie Amerykanom jako 
dobrowolni przewodnicy, a 
następnie zaciągają ich do 
klubów, restauraevj i spelu­

nek, gdzie zdzierają z nich 
lichwiarskie ceny. PoZa tym 
Brytyjczycy żądali jeszcze od 
swoich „sprzymierzeńców" wy  
nagrodzenia za te usługi prze­
wodników, a wynagrodzenie 
to Jankesi w  obawie przed 
publicznym skandalem naj. 
częściej też i płacili. Obrabo­
wywanie Jankesów w  Londy­
nie i w  innych miastach an­
gielskich rzybrało takie roz­
miary, że teraz i naczelne 
dowództwo amerykańskich 
wojsk ekspedycyjnych zmu- 
szone jest temu przeciwstawić 
się, a także domaga się wszczę 
cia najsurowszego postępowa­
nia ze strony Scotland Yard  
przeciwko temu rabunkowi.

Zbliżająca slą zima
Jest okresem ciężkiej ąrńby dla Anglii 

twierdzi gazeta angielska
G E N E W A .  (D N B ) .  „Daily  

M irror" opublikował odezwę, 
skierowań:» do opinii publicz­
nej angielskiej, w  której utrzy 
muje, że zbliżająca się zima 
prawdopodobnie przyniesie z 
sobą najcięższy okres próby 
w  tej wojnie. N aród  angielski 
ma już poza sobą trzy lata 
wojny, okres, w którym A n “ 
glia doznała tak wiele rozcza­
rowań, a prawie żadnych ra­
dości.

Co się tyczy sytuacji wo­
jennej, niemożliwością jest 
stawianie jakichkolwiek horo­

skopów. Jednak napewno wia­
domo, że każdy Anglik  musi 

; przeżywać okres tymbardziei 
| ciężkich doświadczeń, skoro 
: zwiększają się kłopoty i nie­
przyjemności domowe, zaś 
niedostatki odczuwają się 
szczególnie na tle długich i 
zimnych nocy zimowych.

A  więc czas pracuje na nie- 
korzyść Anglii i jej sojuszni­
ków, a stwarza już teraz osta­
tecznie co raz to pomyślniej­
szą sytuację dla mocarstw 
paktu trzech. I to tym samym 
przyznaje „Daily M irror“ .

K im  je s t  G a n d h i?
Mahatma Gandhi obchodził

2 pąź(jzierni.ka 7 . » d r :  swoich nr O 
dzjn. Nie ma chyba człowieka, co 

do którego istniałoby tyle niepóro- ; 
zumieć, jak co do Gandhiego. Lu­
dzie, «ta je  się wiece; stę Interesują
,Vgo kozą, jego przepaską na biórM 
rąch t jego strajkami głodowymi^ 
niż jago działalnością polityczną. 
W ieniec legend, jakim jest osnuty, 

z trudem podwala zorientować się 
w człowieku, który się za »im  kry­
je. Obok jego ąscczy i głoszonych 
nauk morahiyeh przyczynił się mo­
że do lego popularnego poglądu tia 
niego tytuł „mąbąlma —  wielka 
dusza“ .

Pom imo oddziaływania > g o  mo­
ralnej osolzowoścj na induski na* 
ród, Gandhi ma poetycznych zwo­
lenników n’re ze względu na swoją 
ascezę lub sposób życia, lecz ze 
względu na głoszony przez siebie 
progiąy, polityczny. W  czasach, gdy 
Indie nie posiadają broni, Gandhi 
da? narodowi dó ręki nową bróń —  
satyagharę czyli bierny Opór lub 
cyv(lne nieposłuszeństwo. Oprócz 
k . j  mahalma Gar.dhj, pomimo 
swej pOłltyczoej aktywności, zawsze 
pamiętał O szerokich sferach naro­
du induskiego, dla którego najważ­
niejszym zagadnieniem jest ch'eb.

Domaganie sie równouprawnienia
Pekin, w październiku, i

Cbr ryslycznysn, dającym 
fkazję  do snucia dalekich perspek­
tyw politycznych jest fakt, że 
tVillkie mrał spotkanie także z Cbou 
Enlai, reprezentantem chińskich 
kOmunistór w Czungkingu, który 
.óźn ic j był obecny na przyjęciu, 
wydanym dla WiHkfe*g<> przez mi­
nistra finansów Ktinga; należy do- 
dódać, że było to pierwsze uciestnj- 
»zenfe C.:,on Enląi'a w podobnym 
towarzyskim przyjęciu, po kilku 
miesiącach usuwania się od podob­
nych imprez, Na razie nie wiado­
mo, czy się \Vii!kie‘mu uda usunąć 
wszystkie różnice między Czung. 
kingiem a chińskimi komunistami,
i czy na interwencję W jllk ie 'go 
wpłynęła Moskwa.

W pływowy dziennik czungkjński 
„Takunj Paó“  skorzystał z pobytu 
W illk ie 'gö i wystosował nowy apel 
do Stanów Zjedn., by zlikwidowały 

jednostronne umowy między China­

mi i Ameryką. Nje ma powodu ku 
temu, pisze, by czekać do końca
wojny ze zlikwidowaniem przywile­
jów amerykańskich. Sprawa ta ma 
zasadnicze znaczenie, ąlbowiem 
Czungking, który podczas teraźniej 
szej wojny ma jednakowe obowiąz­
ki, ma także prawo dó traktowania 
go na jednym poziomie ze sprzy- 
m ierreń cm i amerykańskimi i bry- 
tyjst ’mi.

Członek parlamentu amerykań­
skie? , bankin oświadczył w W a­
szyngtonie, że wypowiedzi W ilL  
ki?'g > sprawiły . liantom więcej 
kłopotu, niż wypowiedzi jakiejkol­
wiek innej osobistości. Ogólnie się 
mówi, że W illk ie miał prawo mó­
wić ,,co mu s;ę żywnie podobało1*, 
zaznącza się jednał;, że społeczeń­
stwo na Wschodzie powinno zrozu­
mieć, że W illk ie uprawia za gra­
nicą jedynje kampanię krasomów­

czą.
Jeśli zsumować reakcje Ameryki, 

k: żdy sobie uświadomi, że w Nnn«

kinj« nje spodziewają się po wizy- 
cu W illk ie 'gö żądnych pozytyw­
nych rezultatów. Rzecznik japoń­
skiego poselstwa w Nnnkinje Ma- 
saomi Yószito™; zaznaczył w poga­
dance wygłoszonej przez radio, ie  
chwyty W illkie'gö są rozpaczliwą 
próbą ratowania szybko upadające­
go morale Czungkjngu. Obnłżanie 
się tego morale widać coraz wyraź­
niej od chwili zajęcia przez Japoń­
czyków „drogi burmańskiej“ . Pa­
nuje przekonanie, ie  W illk ie dał 
kilka nic nie znaczących obietnic, 
między Innym; obietnicę zniesienia 
ckstcrytorialności. Aczkolwiek Wa­
szyngton zdaje sobie sprawę ze 
zn-czenia podtrzymania opóru 
CzungłCngu obecna sytuacja strate­
giczną nie pozwala ną danie Czung- 
kingowf większej pomocy. Wobec 
powyższego wizyta W i!!k ie ‘go ma 

w najlepszym wypadku znaczenie 

dla pomocy w przyszłości.

W. Tichy („D.A.Z.**).

Aczkolwiek może się to wydawać 
paradoksalnym, miliony pracują­

cy h Indów myślą przede wszyst­

kim O chlebie, zajmują aię bowiem 
rolnfclwem  i przez większą część
. oku głodują.

Dwą lub trzy wypadki w począt­
kach politycznej działalności ma. 
hatmy Gandhiego przyczyniły sią dó 
tego, że jnduskj chłop [ robotnik 
przekonani o skuteczności głoszo­
nego przez niego cywilnego niepo­
słuszeństwa, nabrali dó niego zau­
fania. Przez długi okres czasu w y. 
syłatio kontraktowych robotników 
z Indij na wyspy Fidżi. Ten system 
óos.arczanla robotników, zmuszo­
nych przez określoną ilość lat pra- 
cową_ „  plantacjach, nie był n{- 
czym innym, jak usankcjonowanym 
przez ustawy handlem niewolnika­

mi, Ka podstawie projektu ustawy, 
przedłożonego w 1915 pfzez indu. 
skich nacjonalistów centralnemu 
igro-: dzenju ustawodawczemu, 
ówczesny wicekról lord Hardinge 
przyobiecał zabronić stosowanie te­
go systemu. Jednocześnie zapewnił 
brytyjskich właścicieli plantacji, że 
system będzie stosowany przynaj­
mniej przez pięć następnych lat. 
Gdy odkryto podstęp Hardinge1« ,  
Łchatraa Gandhi wziął sprawę w 
swe ręce. Zagroził rządów; zasto­
sowaniem cywjłnegó nieposłuszeń­
stwa, jeśli system nie zostanie 
zlikwidowany. Wówczas rząd spra­
wę regulował.

Drugie zwycięstwo odnjósł Gand­
hi w 191", gdy pOd wpływem jego 
bezpośredniej ingerencji rząd zo­

stał zmuszony dó mianowania ko­
misji —  należał do niej także Gand­
hi, —  która miała za zadanie zba­
dać : karg; chłopów w dystrykcie 
Chasnpąrąn w prowincji Bihar, gnę 
hionych przez brytyjskich plantato­
rów Jndyga. Zgodnie z propozycja­
mi tAj  komisji wydano ustawę, któ 
ra usunęła neporządkp, należy do­
dać, że wszelkie usiłowania chłopów 
dó polepszenia ich ciężkiej sytuacji 
nie odnosiły przedtem żadnych 
«kut’ -üw.

Podobny wypadek miał miejsce 
w 1913 r, W  dystrykcie Kheda wy­
buchł głód. Pom imo to brytyjskie 
władze na obszarach Objętych gło­
dem nic przestały ściągać podal- 

! ków, choć istniała ustawa przew i­
dująca skreślenie łub obniżenie po­
datków w rnz;e klęski głodowej. 
W obec tych szykan mahalma Gąttd- 

' pi ; robotnicy induscy zaczęli pa­

niom podatków w wymienionym 
dystrykcie, i wyszedł z niej zwy­
cięsko. Nic więc dziwnego, że chło­

pi i robotnicy Jnduscy zaczęli pa­
trzeć na Gandhiego jako na czło­
wieka, przed którym rząd musi się
ugiąć.

klasy w Indiach są zbyt ubogie, 
by sobie móc pozwolić na kupno 
Odzieży; Gandhi chodzf nąwpół 
uh; y, by uzewnętrznić w {en spo­
sób przynależność do nich. Głosi, 
że ludność powinna być w  zakresie 
ubierania się samowystarczalna, a 
nadU dążyć dó dedatkówego zarob­
ku w ciągu sześciu miesięcy w ro­
ku, kiedy jest niezatrudniona. Glo- 
szer-ie swadeszi (produkcja własne­
go kraju) ma na cełu nie tyiko 
v- * - '- «n ie  wśród mas uczucia 
świadomości narodowej, ąle i za­
danie śmiertelnego ciosu przemy­

słowi w Manchester j Laneashire 
oraz niedopuszczenie do Odpływu 
z k iaju dó Anglii m iliarda marek 
rocznie za wyroby włókiennicze.

Na skutek uciążliwych podatków 
i i.jskjch zarobków chłop; i robot­
nicy oiuszą nawpół głodować. 
Gandhi daje wyraz swej łączności 
z nim; przez to, ie  wyżywienie jego 
jest b r lz ö  proste. Żyją w chat- 
k. -'.i, więc i ón żyje w  chatce.

jeśli się zastanowić nad niesto­
sowanym gdzieindziej sposobem 
walk Gandhiego, trzeba sobie uświa 
dómić, że no ród w Indiach jest nie­
uzbrojony, Ten sposób walki bę­
dzie musiał tak długo obywać się 
bez stosowania gwałtu, dopóki nie 

i ; V  je możliwość otrzymania bro­

ni. Technika njcstOsowąnia gwałtu, 
którą s ip o s łu g u je ,  jest, z histo- 
rycz*’. g - punktu widzenia, wyni­
kiem okoliczności. Unikanie gwałtu 
nie wypływa z tchórzostwa Gandhi« 
gc i n[e jest bronią tchórzów. Udo­
wodniła ona swoją skuteczność pod 
czas dawnych kairpauij cywilnego 
niepcduszeńslwa. I  ten fakt uświa­
damia söbie świat właśnie w chwili, 
gdy nieuzbrojony naród z uśmie­
chem wu.-zy przeciwko barbarzyń­
skim metodom stosowanego w In­

diach terroru.
Obecna watka w Indiach przyjęła 

gwałtowny charakter. Gandhi prze­
widział taki rozwój, i zaznaczył to 
w  swoi u Ostatnim przemówieniu 
przed aresztowaniem. W alka w In­
diach toczy się dalej, jednakże ws- 
r -iki sa k-Tie. Syt racja międzynaro­
dowa jest dla Indii niezwykle ko- 
rzvs'na. Naród wie, że w walce ze

swym potężnym przeciwnikiem ni* 
jest osamotniony. Spodziewa się, że 
w odpowiedniej chwili otrzyma 
broń. W zywając naród w decydu­
jącej chwili do walki, Gandhj zro­
bił mądre pod względem pólityc -  
nym posunięcie mające bardzo waż 
ne strategiczne znaczenie.' Brytyj­
czycy Oskarżają go nawet, że swoją 
akcję uplasował tak, by zeszła się 
z (nwazją japońska, J w ten sposób 
jego -uch miał zagwarantowane jak 
największe możliwości sukcesu. Jak 
by jednak nie było, faktem pozo­
stanie, że Gandhi przyczyni! « ię  do 
tego, iż obecnie w Indiach potężne 
siły rą w trakcie dokonywania ol­
brzymiego przewrotu. Długo tłti- 
m iöui woli, Indów stoczenia walki
0 nie. ależi-Ość namiętnie toruje so­
bie drogę i nie Ogranicza się już 

do unikania gwałtu.
W  wjelu miejscowościach Indc* 

wi - pószt; dalej, niż im to zakreślił 
w  swoim programie i planie Gand­
hi. Np. chłop; domagają się całko­
witego zlikwidowania wielkiej włas 
ności, podczas gdv Gandhi byłby 
może i nadal zwolennikiem kompro 
misu między właścicielami mająt­
ków a chłopami. Taksamo idą bar- 
' zł dal; kó w swoich żądaniach ro­

botnicy wobec wielkich przemy śle w 
ców i noddani w państwach Indu- 
skfch wobec swoich książąt. Jedno­
cześnie i pód względem m»!od w »>  
k; masy induskje zerwały z unika­
niem gwałtu, jak to głosi Gandhi,
1 obecnio są gotowe zastosować 
każdą broń, jaką dostaną w swe 
ręce. W szystko lo dowodzi, że re­
wolucja induska przyjęła znacznie 
większe rozmiary, niż to söbie wy­

obrażał Gąndhi.
D. R. Kent (.,V. B .'1).

r|7fTT7ł7TfTTTZrfTTfTłfff*7 łł *T® **
SZTOKHOLM. Londyński „Daily 

Telegraph*' w  pewnym artykule 
wstępnym, omawiając żądania so­
wieckie natychmiastowej akcji mo­
carstw zachodnich, pjsze: „Zan on
zajmiemy się drugim frontem, po- 
liczm. wpierw nasze statki1', Naslęp 
nie dziennik pisze; „projekt drugie­
go frontu w Europie lub nowego 
frontu na innym teatrze wojny ma 
tylk- wówczas rację bytu, jeżeli 
przy projektowaniu go będzie się 
brało pod uwagę, że warunkiem po- 

! w zenja móże być tylko silna flo­
ta, pc-^daiąoa przewagę. Wzrost 
cyfry zatopień na Atlantyku w osia 
nich miesiącach nie daje możność! 
spodziewać «ię  narazić polepszeń!* 
sv1 acji pöd tym  względem“ .



Błąd w rachunku Stalina
Berlin, w październiku.

Interesującym jest pytanie, jąkj 
plan wojenny miał Stalin i có z te­
go wyszło. Stalinowi nic można za­
rzucić, że awanturę wojenną rozpo­
czął taksa ino lekkomyślnie, jak je­
go kompan; «19 zachodzie. W ierny 
«tankom Lenina, zawsze byl przeko­
nany, ie  prędzej czy później musi 
dojść do walki na śmierć i życie 
między bolszewizmom 1 niebolsze- 
wiekkn światem. Każdy prawdziwy 
bolszewik n ia ł przy planowaniu 
zawsze na uwadze leninowskie 
,,Kto-kawo"?. Podstawa wszelkich 
posunięć polityki bolszewickiej by- 
ti: nje dać się zaskoczyć wybuchem 
lej nieuniknionej wojny, dobrze się 
do niej przygotować i uderzyć sa. 
■lym w odpowiedniej chwili. Gdy 
bolszewizm byl jeszcze w powija­
kach, świat doskonale się w tym 
wszystkim orientował \ zajął posta­
wę bojową względem bolszewickie­

go niebezpieczeństwa. Później jed- 
»»k , w okresie matactw i krętactw 
pr.wersalskich, zatracono ten zdro­
wy ‘ islynht. Łudzono się, że boŁ 
*J ".zm  przechodzi wewnętrzne 
pr; eobrażenie w kierunku ,,nącjo- 
er ; -TOn“  je  rezygnuje ze swoich 
zamiarów rozpętania światowej 
rewolucją żc się demokratyzuje.
Za£~ o badać, czy potęgi na 
Wschodzie nie dałoby się pónownie 
raprząc ,}Q rj-dwgnu imperialiatycz- 
B£j Polityki europejskiej. Z nieuf- 

. patrzono, czy kombinacje 
rozpoczęte przez Niemcy W ejm ar- 
s N ' z Moskwą w Rapallo w 1922 
#ie zagrażają systemów; wersalskie 

mu. Zac ętó skakać koło Moskwy, 
sajp.erw w Paryżu, następnie w 
Łon jynic, a po objęciu prezyden­
tury przez Roosevelta także -w W a­
sz y»ig tonie.

Stalin przyjm ował te nadekaki- 
w z rezerwa. Zdawał sobie dc- 
Itlądi ie sprawę, ie  w gruncie rzeczy 
Poincare \ Barthou^ Eden | Bald, 
wic,. Roosevelt i Hull brzydzili się 
jego rządami; ale nie widział żad­

nego grożącego mu niebezpieczeń­

stwa, któreby go zmuszało do kom­
promisów. Dopiero gdy w  Niem. 
tzech doszedł do władzy narodoW’y 
«ocjąBzmj obok włoskiego faszyzmu 
jedyny na świecie ruch polityczny 
faeiaty- nie przekonany, Iż bolszc- 
wiz i stanowi niebezpieczeństwo, 
Stalin zmiękł; Moskwa przystąpiła 
do I.i ; Narodów, aczkolwiek dotąd 
1 m 'j  kpiła, Moskwą zaczęła zapra­
szać do siebie plutokratycznych 
mężów stanu, których manekiny 
; 1 no lej pory obnoszono na szu- 
jien y podczas obchodów pierwszo 
majowych, Moskwa zawarła sojusz 
z Francją Bluma 1 Czecliami Beoe- 
sza. Nie obowiązywało to Moskwy 
g0 niczego jako zdecydowanie sil­
niejszego partnera, natomiast dawa­
ło dobrą okazję dó kreciej roboty 
w sprzymierzonych krajach i stwo­

rzy [o sprzyjające jn »ż 'iw0 ĉi slra" 
tegiezme na wypadek przyszłej 
wojny.

Stalin zupełnie nie myślał wów* 
tras o wyciąganiu kasztanów Z 
ognia w  interesie zachodnich domO. 
hraeyj. Gdy więc na wiosnę 1939 
Brytyjczycy, klórym najmniej ufał,

A M S T E R D A M .  Brytyjski 
£ ekretarz stanu dla Indyj, 
Amery, oznajmił, jak podaje 
angielska służba prasowa, w  
Izbie Gmin, że ofiarą rozru­
chów w  Indiach padło 846 za- 
b tych i 2024 rannych. Spoś­
ród brytyjskich urzędników  
państwowych, w  tej liczbie 
wojskowych i  funkcjonariu- 
«Tów policji, zabito 60 osób.

z zachowaniem wszelkich formal­
ności zaprósjli go do pomocy przy 
zamknięcie pierścienia naokoło 
Niemiec, odpowiedział „N ic " , i to 
w publicznym przemówieniu; w vra i 
nie przy tym wskazywał na „kasz­
tany", W łaściwy rachunek Stalina 
był ną wiosnę 1939 następujący; 
„Gdybym Obecnie powiedział „tak 
i zamknął wielki pierścień naokoło 
Niemiec, Hitler przywaruje, a mo­
carstwa zachodnie będą triumfować; 
wówczas ich potęga zostałaby na 
świccie wzmocniona. A to nje było­
by w naszym interesie. Dla nas bę­
dzie korzystnym, jeśli dojdzie do 
walki między psami kapitalistycz­
nym^ jeśli wybuchnie wojna, w któ 
rej plutokraci i faszyści tąh się wy­
cierpią, że Związek Sowiecki nie 
będzie miał w końcu trudności przy 
zdławieniu Europy . przy pomocy 
swej potężnej machiny wojennej".

Tylko te względy zdecydowały, 
że Krem l zawarł w lecie tegoż ro­
ku z Berlinem pakt, w przekonaniu, 
ż Niemcy będą się czuły dość sil­
ne, by pOdjać rękawicę rzuconą 
przez mocarslwa zachodnie. Oprócz 
tego, mć '? sobie Kreml, Niemcy są 
uzależnione od naszych dostaw, ma— 
my je wiec w  garść; t możemy im 
przykrócić cugle, gdyby chciały 
zbyt wierzgać.

W ydawało się, że z cliwjłą wybu­
chu wojny we wrześniu 1939 ten 
diabelski rachunek się zupełnie zga­
dza, do czegó zresztą potentaci so» 
wieccv później sami się przyznali: 
Wybuch1.- wojna europejska —  Só-

cty mfały wolną rękę. Jeszcze w 
tym samym miesiącu zaczęło się 
jedn-k w  sowiccktm rachunku coś 
psuć. W prawdzie po pokonaniu 
Półskj mógł Stalin bez trudności 
trecFzowąć swój uplanowany napad 
na państwa rubieżne. Atoli niespo­
dzianką była siła uderzeniowa nie­
mieckiej siły zbrojnej —  czyżby 
Moskwa była się omyliła w ocenie 
stosunku sił podczas europejskiej' 
wojny? Było niezmiernie charakte­

rystyczne, te  prasa sowiecka już 

podczas zimy 1939/40 zaczęła pod-.

kreślać słabość pokonanej Polski 
i przeciwstawiać je j „Olbrzymią si­
lę" Francji i Anglii, 1 którą Niemcy 
nje tąk latwó dadzą sobie radę. Po 
zdruzgotaniu Francji Stalin się zo­
rientował, że popełni! w swoich kał 
kolacjach nieobliczalny w skutkach 
błąd. Zamiast wzajemnego osłabie­
nia się partnerów europejskich, 
Niemcy wychodziły z walk, jak 
silny zwycięzca, i w dodatku stały 
się bezpośrednim sąsiadom Moskwy 
na zachodzie.

Konsekwencją lego byl Od lata 
1940 zwrot na wszystkich Odcinkach 
polityki sowieckiej —  w dyplomacji 
I propagandzie, w sprawach w-oj- 
sko.vy.' ; gospodarce, w tonie pra­
sy moskiewskiej i we wzrastających 
szykanach przy dostawach. Z mie­
siąca na miesiąc staje się jaśniej, 
sz. że Stalin próbuje naprawić 
błąd z 1939 i  zwraca się przeciwko 
Rzeszy Niemieckiej. Ale chce mieć 
mócny grunt pod nogami i uderzyć 
dopiero wówczas, gdy jego machina 
zbrojeniowa stanie się tak potężną, 
że będzie gwarantować powodzenie. 
Chodzi przede wszystkim o usunie­
cie przykrych niedociągnięć, które 
ujawniła zimowa kampania 1939/40 
przeciwko Finlandii, chodź! ó w y.
korzystanie doświadczeń z niedaw­
nych kampanij europejskich i roz- 
budówgnjc nowózajętych Obszarów 
isko bazy ofensywnej. Jest przeko­
nany, *1  będzie gotów w Jecie lub 

na jesień 1941.
V iqdom ö dziś, że 1 le Obliczenia 

Stąlfnr okala ły  się błędne. Armia 
niemiecka unicestwiła je. Pod jed- 
ny.:, względem ma jednak Stalin 
nadal rację, miąnowfc;C, że nie moż­
na mieć zaufania do dobrej woli 
i przyjaźni zachodnich plutokracyj. 
Od samego początku uważąły óne 
sweg" czerwonego sprzymierzeńca 
tylko za płatnego kompana, który 
miał zlikwidować młodą Europę, 
same bowiem nie czuły się ną sf- 
łaeb. Chodziło im jedynie O to, że­
by N-emcy i Związek Sowfecki w 
w zppasącli z sobą tak się osłabiły, 

by demokracje nie miały pOlem

wiele do róboty. Ale i z tego nic nie 
wyszło, armia niemiecka zdruzgota­
ła kolosa sowieckiego, a najbo­
gatsze obsząry na Wschodzie zosta­
ły zdobyte dla Europy.

W  lecie 1942 popełnił Stalin no­
wy błąd rachunkowy: pomimo ol­
brzymich strat jakie poniósł Zwią­
zek Sowiecki w lecie 1941 i podcząs 
walk zimowych, rzucił jeszcze raz 
<' walki całą silę zbrojną swego 
Olbrzymiego kraju, nie zwracając 
uw ay na straty. Na tę karkołomną 
imprezę Stalin napewno się zde­
cydował tylko dlatego, ie  byl prze­
konany, i* Roosevelt t Churchill 
udzielą w «  pomocy tworząc drugi 
frönt. M ijał tydzień za tygodniem, 
a tamci nic nje robili, poza mizerną 
prób- lądowania w  Dieppe i Tobru­
ku. Jedynie zawodem, jaki go spot­
kał, orąz niebezpieczną sytuacją, w 
jakiej się znalazł, można sobie wy­
tłumaczyć wywiad, udzielo-Tiy przez 
Stalina amerykańskim dziennika­
rzom, wywiad, na który plutókrą- 
tyczni sprzymierzeńcy nie tylko że 
odpo viedriel; odmownie, ale udzie­
lili Stalinowi przkrej dla niego na­
gany. Londyn i Waszyngton odpo. 
władają sucho, że jest bezcelowym 
„wieczne gadąnie o drugim fron­
cie" dlatego, i i  po prostu „nie móż- 
ną tego róbić". Przypominają mu, 
że przecie 1 On bezczynnie przyglą­
dał się przez dwa lata, zanim przy­
stąpi; do wojny, ; że ostatecznie 
każdy —  jak pisze bezceremonial­
nie New York Tim es" walczy 
•w Obronie swych własnych intere­

sów.

Byłoby niezmiernie ciekawym zo- 
baczyć, jaką ma minę szczwany 
kombinator, <łla którego krew  Judź- 
ka nie jest niczym, medytujący n.ad 
swoimi błędnymi kalkulacjami. Po­

zostaje mu jedynie Oczekiwać dnia, 

gdy jego obaj partnerzy w Londy­

nie 1 Waszyngtonie znajdą się w 

takiej samej rozpaczliwej sytuacji 

jak on sam.

Scibert („V . B ." —  skrót).

PARTYZANTKA
w  m i e ś c i e  r a i i B g  S t a l i n g r a d z i e

Skrępowanie prasy
n o w o z e l a n d z k i e j

S Z T O K H O L M . (D N B ) .  
Związek nowozelandzkich wy  
dawców gazet oświadczył, we­
dług doniesienia Reutera z 
Waszyngtonu, że w  ciągu 
trzech lat wojny wolność o pi1? 
nti publicznej była skrępowa­
na zakazami, będącymi prze­
ważnie płaszczykiem dla uka 
rycia słabych stron urzędów 
i organów urzędowych. Tak  
postępowano z prasą, jakkol­
wiek lojalnie stosowała się 
ona do wszystkich poleceń, 
pragnąc zapewnić bezpie­
czeństwo prowadzenia wojny 
w  duchu dobrowolnej współ* 
pracy.

I lo ś ć  ży ć 6 V " ’ 
w e  F r a n c j i

V IC H Y . (D N B ) .  W ed łu g  
doniesienia sekretariatu dla 
spraw żydowskich, ustalono 
na podstawie spisu żydów, 
dokonanego zgodnie z ustawą 
z 2 czerwca 1941 r., że na oba 
szarach zajętych i niezajętych 
Francji mieszkało stale około
500.000 żydów. Stwierdzono 
jednak, jak utrzymuje spra­
wozdanie, że znaczna liczba 
żydów uchyliła się od spisu 
i że rzeczywista ich liczba w  
wielkim stopniu przewyższa 
ten spis.

Rozdźwięki
GENEWA. „Tim es“  pisze, że pis1 

» o  Stąlma dó pewnego dziennika­
rza Stanów Zjednoczonych jest do­
kumentem niepokojącym i mającym 
widocznie na celu wywołanie trwo­
gi. Również na posiedzeniu Izby 
Gmin w ubiegły wtorek stwierdzono 
skulk; tej odezwy. Jak dalej twier­
dzi „T im es", ustawiczne zwycięstwa 
przeciwnika wywołały rózd iw ięk 
wśród aliantów, bowiem Niemcy do. 
konali izolacji Związku Sowieckie­
go, tak jak Japonia izolowała Chiny 
Ciungkińskie. „T im es" przypusz­

cza, że należałoby stworzyć wspól­
ny plan działania, któryby usunął 
nieufność. Według najnowszych pó. 
glądów osóbist-ości kierowniczych, 
widoki na taką konsolidację im ajej 
szyły się jednak tak dalece, że w 
czwqrtym . oku wojny trudno wie­
rzyć w  dojście do skutku tej kon- 
cepcji. Rola Stanów Zjednoczonych 
A. P. w tysn planie jest najtrudniej­
szą do Określenia. Ameryka Północ­
na stała się z biegiem wydarzeń ar­
senałem bróni aliantów jeszcze 

przed przystąpieniem je j do wojny.

Dla przypodobania się Moskwie
zwolnfeno komunistów kanadyjskich

B E R L IN . (D N B ) .  W  mie­
ście ruin Stalingradzie, wśród 
czarnych i czerwonych budo­
wli kamiennych w  plątaninie 
żelaza zburzonych przez gra­
naty i bomby fabryk toczy 
się dalej partyzantka. 3- 
strzeliwuje się stanowiska 
doborowych strzelców około 
barykad i lejów od bomb. 
Znowuż na gruzach rozpozna­
no bolszewickie gniazdo opo­
ru, które zaopatrzone obficie 
w  amunicję walczyło rozpacz­
liwie.

M im o wszelkich czyhają­
cych na tym pobojowisku nie­
bezpieczeństw zdołali, jak gło. 
szą nadesłane do naczelnego
W W V V W T T W W W V V W V IV V r v V V V T V V T »

B U E N O S  A IR E S . Dziennik 
■wieczorny „RazOn“ umieścił 
pewną karykaturę polityczną.- 
Rysunek ten ma tytuł: ,.roz­
mowa telefoniczna“ . W id z i­
my na niej, jak Stalin i Chur­
chill siedzą przy swych biur­
kach i rozmawiają z sobą 
przez telefon. W y raz  twarzy 
władcy bolszewickiego wyra­
ża niezadowolenie i gniew, 
natomiast u Churchilla widać 
nadrobiony optymizm. W y raź  
ny rozdźwięk między nimi u- 
widoczniony jest pod karyka­
turą w  ich rozmowie; Chur­
chill zapytuje sojusznika: 
„Czyż ty nie spostrzegasz, że 
pragnę ci pomóc?“ A  na to 
krótko i  gniewnie odpowiada 
tamten: „M ylisz się, gdyż ja 
nie siedzę na Madagaskarze, 
a jestem w  Stalingradzie“.

dowództwa meldunki, nie« 
mieccy piechurzy skutecznie 
atakując posunąć się naprzód 
i w  końcu 1 1  października 
zniszczyć gniazdo oporu wras 
z jego załogą, wśród której, 
znajdowało się kilku wyższych 
oficerów i komisarzy. Kiedy  
los tej grupy bojowej znalazł 
się w  najwyższym niebezpie­
czeństwie, przeprowadzali bo) 
szewicy ataki odciążające, 
które jednak nie mogły już 
pomóc okrążonej grupie w  
bunkrach. Miotacze płomieni, 
ręczne ładunki wybuchowe, 
działa przeciwpancerne i ka? 
rabiny maszynowe położyły 
koniec oporowi.

Również ataki niemieckich 
lotników stały się walkami w  
pojedynkę. Przez chmury dy­
mów uderzają poszczególne sa 
moloty tam, gdzie wykryto 
pojedyncze wysunięte naprzód 
działa, okopane czołgi, albo 
gniazda strzelców doborowych. 
W ciąż  otwierają się ziejące 
leje, gdzie niedawno jeszcze 
strzelały nieprzyjacielskie dzia 
ła lub karabiny maszynowe 
gdzie przed chwilą znajdował 
się skład amunicji albo skąd 
rezerwy zdążały do swoich 
stanowisk. Dym , proch i mgły 
zasłaniały co raz więcej wido­
czność lotnikom. Dlatego sa- 
moloty przesunęły się dalej 
na południe, gdzie nie dozna* 
jąc przeszkody ze strony «a- 
molotów bolszewickich zbonv 
bardowały one i zniszczyły* 
składy materiałów pędnych i 
materiałów wojennych.

I m  pizepisy wykonawcze
o gospodarstwie mlecznym

S Z T O K H O L M . (D N B ) .  
W ed łu g  doniesienia Reutera 
z Ottawy, kanadyjski mini­
ster sprawiedliwości zarządził 
warunkowe uwolnienie sekre­

tarza partii komunistycznej 
Kanady, Timhuka i 16 in* 
nych komunistów, odsiadują­
cych więzienie za różne
sprawki.

Peru musi cały zbiór kauczuku
ad! dać

V IG O . (D N B ) .  Z  Peru do­
noszą; Założonemu niedawno 
peruwiańskiemu towarzystwu 
Amazonas-Korporation pole­
cono dekretem ministerstwa 
finansów przeprowadzenie tak 
zwanej kampanii kauczuko­
wej. Pod groźbą kary muszą

firmy i  osoby prywatne zgło­
sić swoje zapasy do 30 dni. 
Towarzystwo otrzymało dalej
monopol na miejscowy kau­
czuk i  musi cały zbiór kau­
czuku przekazać amerykan- 

. skiemu Towarzystwu U S A -  
iRuober Reserve Korporation.

Zagrożenie Finlandii od wschodu
HELS N K l. W  związku z 30-tó 

leeiem Związku Wolności Finlandii 
prreraąwiał prezes ministrów Ran- 
gell. Mędzy in. zakreślił on kieru­
nek w sprawie zwiększenia wytwór­
czości Finlandii, oraz zaznaczył, że 
zagrożenie Finlandii Od wschodu,

istnieją e od łal 3 (u „  nnJeiv 

wpierw znpelnje zażegnać t wów . 
cza? kraj dozna długotrwałego po­
koju i będzie mógł ostatecznie za­
pewnić sobi* stanowisko wśród in­
nych narodów. W arto pracować i 
wąlczyć dla tej idei.

Walki na ' Nowel Gwinei
T O K IO . (D N B ) .  W a lk i na 

N ow ej Gwinei mają w  dal­
szym ciągu przebieg pomyśl» 
ny dla Japończyków. W  za­
ciętych walkach wręcz wyrzu­
cono Australijczyków z po»
szczególnych pozycyj, wobec 
czego wycofali się oni na sta­
nowiska górskie na południe 
od Kagi. Broń powietrzna 
marynarki japońskiej rozpo­
częła w  dniu 6  października 
ponownie skuteczne ataki na 
punkty oparcia w  Australii 
Północnej. Oprócz portu M o» 
resby atakowano Port Dar­
win, Normanton, obiekty woj 
skowe na wyspie Thursday i 
Broome. W  walkach powietrz 
nych nad Australią Północną 
i N o w ą  Gwineą zestrzelono

7 samolotów nieprzyjaciel­
skich, z których dwa spadły 

nad Salamalą. N a  wyspie 

Guadalcanar (grupa wysp Sa» 
lomona) oddziały japońskie, 
po przełamaniu zaciętego o- 
poru przeciwnika, posunęły 
się dalej naprzód. Trudny te­
ren dżunglowy i  tutaj pozwą» 
la na powolne tylko posuwa­
nie się wojsk japońskich. 
t m m ł m m m ł T m T f m w r f T ł

Cfieasz mieś światło 

e le k t r y c z n a  —  

oszcgtątizaf g@!

Generalkommissar w Kownie 
wydal nowe przepisy w sprawie go­
spodarki mlecznej ustalające obo­
wiązki właścicieli jednej krowy, 
Orąz posiadaczy krów w miastach.

W  myśl tego zarządzenia za go­
spodarstwo posiadające jedną kro­
wę są uważane takie gospodarstwa, 
które posiadają jedną krowę w 

obejściu, zamieszkiwanym przez 
jedną rodzinę, prowadząca wspólne 
gospodarstwo. Kryterium to stosuje 
się bez względu na 10, czy posiada. ; 
jący krowę zaopatrują się w paszę ] 
w gospodarstwie z gruntów włas­
nych, czy też dzierżawnych, czy też 

ją kupują.
Gospodarstwo, posiadające jedną 

krowę jest obowiązane do dostar­
czenia w roku gospodarczym 1942- 
43 400 litrów mleka. W  razie zbyt 
wielkiego oddalenia od mleczarni, 
braku naczyń i t- p. możną oddać 
15 kg. dobrego vn»sta, lub świeżej 
czy też wędzonej słoniny, pozyska­
nej we własnym gospodarstwie. Któ 
chce zamiast mleka oddąć masło, 
musi złożyć odpowiednią deklarację 
na piśmie do wójta gminy przed 15 
października 1942.

Z nórmy rocznej 100 Itr. mleka, 
albo 4 kg. masła muszą być dostar­
czone przed 31 grudnia 1942. Sło­
nina dostarczoną zamiast mleka nte 
jest wliczana na poczet dostaw 
Obowiązkowych wieprzowiziy j mu­
si być oddana jednorazowo.

Zwolnienie od obowiązku dosta­
wy może nźstąpić tylko w wypad­
kach szczególnej wagi, np.; dla ro­
dzin posiadających wiele dzieci, lub

chorych. Zwolnienia udziela naczeb 
nik powiatu na podstawie podania, 
po uprzednim skrupulatnym zbada­
niu możliwość; gospodarstwa.

Powyższe dotyczyło gospodarstw 
wiejskich, zaś właściciele krów, za ­
mieszkali w miastach posiadający 
j-dn., krowę, muszą dostarczyć w 

okresj? gospodarczym 1942/43 900 
Hr, mleka, lub rózsprzedać je oso­
bom cywilnym odbierając od nich 
odpowiednie odcinki kari na mleko. 
Naluraluje, w t*,n wypadku mOie 
być łylko mowa o sprzedaży po 
ustalonych cenach { tylko dla sta­
łych odbiorców,

D . dostaw obowiązkowych mle­
ka może być również zaliczona 
ilość, należąca sję właścicielowi 
krowy na po-dsiawie kart mlecz­
nych.

Posiadacze krów w miastach mu­
szą do 31 grudnia 1942 dostarczyć 
30i Itr. do 31 marca 1943 —  200 Itr. 
rez .tę do końca roku.

Gospodarstwa w Obrębie miast, 
pósiadąjące więcej njż jedną krowę 
dostarczają mleko podlił- przepisów 
z dn. 6 grudnia 1941 j nie mają 
prą w - Otrzymywania kart żywnoś­

ciowych.
Dostarczane mleko musi aawfe- 

rać najmniej 3,5 proc. tłuszczu ? nie 
może być zafałszowane. Jeżeli mle­
ko jest chudsze, to należy go do­
starczyć Odpowiednio więcej. N(e- 
stos rwanie $ię do powyższych prze­
pisów będzie surowo karane. W  
wypadkach, gdy się okaże szczegól­
nie zła wola, będą konfiskowane 
k .ów y bez odszkodowania, (r).

—-COC-

I li ag i, M M  i
Oddział Wypoczynku ] Radości 

Życia Związków Zawodowych za­
wiadamia, że odbędą się następują­
ce ianprezy dla członków Związków 
Zawodowych:

W e środę 14 pąźdz;ernjka o godz. 
18 w  Teatrze miejskim operą 

„Faust".
W  sóbótę 17 października 18— 20 

w sali Filharmonii „W ieczór rozmai 
tości" a udziałem solistów opery: 
Jasa;tjte, Gutąuskasa, prof. Szpinąl- 
skiego, artystów teatru dramatyczne

rv tancerzy. FlOrenze i Reger

(W ęgry), małej Orkiestry Filharmo­
n ii pod batutą Mikulskiego, orkiest­
ry radiowej pod kierownictwem 
Szczepańskiego. Conferencier ą r ly  
sta teatru dramatycznego Siparis. 
W e wtorek 20 października o godz
17.30 w teatrze miejskim komedią 
„Człowiek pOd mostem“ .

Karty wstępu można otrzymać w 
oddziale Wypoczynku i Radości Ży­
cia Zw. Zawód., Gedimino 27, po­
kój 323 codziennie od 9,30 do 12.

Oddział Wypoczynku i Radość.
Życja Związków Zawodowych
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—  ZJAZD PRZED STAW IC IELI
a MCPOMOCY SPOŁECZNEJ. Jak

dowiadujemy się, dnia 25 b. m. ód* 
Ludzie sil w Kownie zjazd preze­
sów samopomocy społecznej z ca­
łego 'erenu Gen. Okręgu.

Z ramienia Samopomocy wileń* 
ki*.‘j, na zjazd udaje się wice bur* 
mistrz W ilna p. B. Grigąs. (t).

—  OBŁAW A POLICYJNA NA 
Lr m cu  KOLEJOWYM. W  dniu

czórajszym władze policyjne za­
rządziły Obławę na spekulantów' 
przywożących towary pociągami.

Rewizji podlegali wszyscy bez 
• yjaiku podróżni. Należy riadmie* 

!Ć ,  że podróżni przewożący pro«, 
dukty żywnościowe w malej ilości 
ua potrzeby własne po rewizji zo* 
sfislf zwolnieni, przy czym zosta­
wiono im także wiezione produkty.

Istna natomiast panika wywołała 
rewfzja wśród bardziej „zaawanso* 
waoych", którzy pozbywał; się köm«
; ómitującyeh dowodów, porzuca-

c na peronie wiezione walizy 
i kosze z produktami. (t).

—  K i e r o w n i c t w o  s z k o ł y

POWSZECHNEJ Nr. 23 powiada­
nia, że lekcje rozpoczną się w dn.
; 5 październjka ó godz. 12 w loka­
lu szkoły Nr. 47 Św. Jóno Nr. 1.

—  U STALANIE  M ANKA NA PRO 
DUKTY SPOŻYW CZE W E  W SZYST 
KICH PRZEDSIĘBIORSTW ACH GE 
NERALNEGO KOM ISARIATU L IT ­
W Y . Zarządzeniem władz central­
nych we wszystkich przedsiębiorst­
wach handlu spożywczego przystą­
piono obeenje do spisywania manka

powstałego wskutek rozsypanja( wy­
schnięcia. zwietrzenia i t. p. uspra­
wiedliwionego ubytku towarów.

Obeenje prowadzone sprawdzanie 
dotyczy okresu od t-go września do 
18 października b. r.

W  przyszłości mancó ustalane bę­
dzie procentowo w stosunku do bę­
dących w oblocie towarów.

Wszelkie przekroczenia w dzie­
dzinie produktów spożywczych bę­
dą karane według najsurowszych 
norm prawnych, (t) („W . Z.“ )

—  GDZIE MOŻNA REPEROW AĆ 
OBUW IE. Celem udogodnienia po­
dajemy wykaz szewców, którzy o- 
trzymali przydział skóry do repera­
c ji Obu\v;a.

Ławrynowicz Hipolit — Tatarska 
14— 1, M rawski Jan —  Kalwaryj­
ska 65— 4, Malinowski W iktor M. Po 
hulanka 11 —  31, Urbanowicz Piotr 
—  W . Pohulanką 33— 7 oraz Borow 
sk] Antoni zamieszkały przy ul. 
W ielk iej 39— 48,

Następny wykaz szewców, którzy 
Otrzymali przydział skóry podamy 
w jednym z najbliższych numerów 
„Gońca“  (t)

—  W Y S TA W Y  P R O T V T T 0 W  
MLECZNYCH, Pienócentras chcąc 
zachęcić specjalistów' mleczarzy do 
bardziej wydajnej i sumiennej pra­
cy zamierza przeprowadzić w naj­
bliższym czasie wystąwy produktów 
nabiałowych będące rodzajem zawo 
<fćw O najlepsze wytwory pomiędzy 
poszczę ólnym i mleczarniami. Za 
najlepsze produkty zostały wyzna­
czone wysokfe nagrody. (r).

—  ODZIEŻ ROBOCZA D LA  PRA­
CO W NIKÓ W  MLECZARSKICH. Per
sónel roboczy serowarni 1 mleczar­
ni ma obecnie możność zaopatrze­
nia Sie w specjalną odzież roboczą. 
Starania o przydział takiej odzieży

Jeży orzeprówadzać za póśred- 
n ict«em  oganizaeyj zw iązków za­
wodowych, gdzje również można 
otrzymać wyczerpujące informacje.

( I -
—  PRZYCZYNY ZACHOROWA­

N IA NA TYFUS MUSZĄ RYĆ 
SZCZEGOł OWO BADANE. Zarząd 
d- spraw zdrowia polecił aby 
wszyscy lekarze, miejscy i powiato­
wi, w każdym wypadku tyfusu 
brzusznego f plamistego dochodzili 
źródeł choroby na miejscu wypad­
ku. Zwł-szcza troskliwie należy ba­
dać, skąd chory i jego Otoczenie 
pobierają w'odę dó picia, w razie 
potrzeby przeprowadzając analizę 
wody w studniach, rzekach i wo­
dociągu. Należy również zbadać 
źródła zaopatrywania się w żyw­
ność i t. p .  (r).

, —  POŻAR Z POWODU N IE W Y-
jŁ Ą C Z E N IA  ELEKTRYCZNEGO IM- 
j BRYKA. Onegdaj z powodu niewy-

Zarządzenie w sprawie
b o a ś w  p r e m io w y c h
Ukazało się zarządzenie zarządu 

dostaw j podziału wprowadzające 
bony premiowe. Rony premjówe bę­
dą wydawane rolnikom jako pre­
mie zą dostawę niektórych artyku­
łów rolniczych na podstawie spec­
jalnych zarządzeń. Tówąry nn bony 
premiowe będą wydawane we wszy­
stkich sklepach Okręgu Generalne­
go Litwy, które prowadzą handel 
tymi towarami, wyłącznie na pod­
stawie bonu, który trzeba będzie 
Oddąć w sklepie. Zarządzenie ustala 
porządek wydawania i przeprowa­
dzali.a rozrachunków z bonami, (r).

łączenia elektrycznego imbryka po­
wstał pożar przy ulicy Kasztanowej 
2 m. 2. Przybyła straż Ogniowa po­
żar ugasiła w zarodku. P rzyp o in i-t . 
uamy raz jeszcze o konieczności 
wyłączenia instąląncji elektrycznej 
będącej często powodem pożarów.

„v : Ri"

Piotr Wiżeń
b. r r a c ó w n h  la fe o ra lc ru m  cftem .-f.z. b. £im n. 

Im. Ad. Mickiewicza
po c ię żk ich  c ie rp ien ia ch  za sn ą ! w  P a n u  dnia 9 paź- 
d  ierm ka  4 ! r. w  w ieku ia t 21 i zo s ta f D och ow an y  
w  dniu 1 .> b. m. ra  cm en ta rzu  Ś w . Ś w . P io tr a  .1. P e w ła , 
o c zy m  z e w ia d a n re js  p o g rą żen i w  g łę b o k im  smutku

Oj-isc I Br&f.

, et
HA SREBRNYM EKRANIE

K i n o  „ A d r i a ,1 

„ S e r c e  z a r z u c a  k o t w i c ę "
Historia „zakotwiczenia“  w por­

cie małżeńskim wesołych ! lekko­
myślnych serc marynarskich wypeł­
nią treść le j komedii. T rzy  pąry dą­
żą do tej przystani: trzej mężczyźni 
bardzo dobrzy aktorzy, typy dosko­
nale zróżnicowane; świetny ku­
charz, nerwowy doktór i zaborca 
scre, o ficer marynarki, Oraz trzy ko 
bicty może mniej szczęśliwie dobra­
ne, ąle za tó ze świetną małą Gusti. 
Akcją, toczy sfę żywo i ma szereg in­
teresujących momentów, chociaż 
rówu;e dobrze można było wyobra­
zić sóbie ją ną deskach teatralnych, 
na tle dekoracji scenicznych. To cze

go teatr dać nie może, ą co da się 
zrealizować tylko w kinie lub prze­
żyć w rzeczywistości, umieszczono 
na początku obrazu. Jest tam kilka 
scen nakręconych na pokładzie żag- 
glowca podcząs sztormu. Kołysanie 
się statku na bardzo wzburzonym 
morz •, góry wodne wznoszące się i 
ópadaja.ce z hukiem na pokiąd, stru 
gi wody j piany zalewające walczą­

cych z żywiołem ludzi, pracą przy 

zwijaniu i rozwijaniu żagli, dóskona 

ła synchronizacja głosów, nadają 

całemu film ow i prawdziwą i istotną 

wartość. g.

Irena i  Szabłowskich LÄBDY
po długich i ciężkich cierueniach opatrzona Sw. Sakramenfomi- 

zasnęla w Panu dnia 12 października i>. r. w wieku lat 33. 
Eksp rtacja zwłok z domu żęłoby przy ul. Rudens (d. Złoty 
Róg) 13— 2 do koś dola Św. Św. Piotra i Pawła odbędzie się 
we śrouę dnia 14 b. m. o godz. 9 rano, po czym odbędzie "się 
pogrzeb na cmentarz Sw. Piotra i Pawia, o czym zawiadamiają

C óreczka , M atka i S iostra .

W  d n i u  I m i e n i n

ś . t p .

J a d w i g i  z  P i e t k i e w i c z ó w  

A N T O N O W i C  £ 0  W E J
zmarłej dn. 25 sierpnia b. r. odbędzie się Nabożeństwo Żałob­
ne dnia 15 października b. r. o god. 6-30 rano w ksściele Sw. 

Katarzyny w Wilnie.
O czym zawiadamiają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych 

pogrążeni w głębokim smutku
M ąż, Córki, S yn  i R od z in a .

'"•‘ ' i  V' ‘

U czn iow ie IH -go  gim n. (b . A d. M ick iew icza) z ro z p a ­
czo n em u  O jcu , po  śm ie rc i S yna,

,t, Piotra W itenia
tą drogą składają serdeczne współczuć’«.

[utula Kiltktuj Loteiii M w m i

„AITVARAS“
otwarta w nowym lokalu przy ul. Didiioji (Wielka) 34

W  C Z W A R T Y M  C I Ą G i l E M U  l o t e r i i  p a d ł y  t a m  

n a s t ę p u j ą c e  w y g r a n e :

5 0 0 ,—  L ip ińska K a ta rzy n a , V iln ius , K ankiiuq  (B tl in y )  9 — 6 
2 0 0 ,—  A sta k av ic iu s  A p o lin a ra s , D źukq (S z k a p le rn a )  3 5 — 11» 
2 0 0 ,—  K v ie tk au sk as Z e n o n a s , L a z d e n a i (Z a w iasy ).
2 0 0 ,—  B a d u n ic  M ichał, K arlsb a d o  (K a rlsb a d z k a )  25.
200 ,—  P o sz e w ie c k i Jó z e f , L an d w aró w  k iosk .
2 0 0 ,—  C h ąd zy ń sk i W ład y sław , L andw arów , V iln iaus (W ile ń sk a )  1» 
2 0 0 ,—  S tro b l Jo h a n n , L an d w aró w , O rg . T o d t.
2 0 0 ,—  S ta k y s  P o v ilas , V iln ius, w ięz ien ie .
10 0 ,—  M eśk au sk as A n tan a s , G e ro s io s  V iltie s  (D o b re j N ad z ie l)  22. 
1 0 0 ,—  G a b a liü n a s  J o n a s , D ziew iem szk i, O sz m ia ń sk i pow .
100 ,—  L au k a itis  Ju o z a s , P o n iew ie ż , U ten o s  6
100 ,—  A tm in is P io tr , A usros V a r tq  (O s tro b ra m sk a )  7 — 4.
100,—  K a rp a v ic ie n e  V iad is lav a , IHskiq w., pow . Kow eń sk i.
100 ,—  P ie tru sz e w sk i Ignacy , P a v iln is  (K o lon ia  W il.) 12 .
1 0 0 ,—  V ild z iü n as Ig n a s , T rak q  (T ro c k a )  1S— 4.
1 0 0 ,—  K o n d ra tie w icz  P io tr ,  V ok iec iu  (N iem ieck a ) 3 7 —15.

a W  PIĄTYM CIĄGNIENIU:
1 .0 0 0 ,—  K u ik stra  E lex, żo łn . n iem  

50 0 ,—  P ie tk iew icz  A n ton i, G ed im ino  (d . M ic k ie w icza )  4 4 — 8. 
5 0 0 ,—  K aise r E rich , żo łn . n iem .
200 ,—  S c h m id t Jo h a n n , żo łn  n iem .
100 ,—  P fö rs ic h  H e rb e r t, żo łn . niem .

Kolekturze Loterii Samopomocy „ A I T V A R A S “ 
potrzebni są odsirzedawcy bilatów. -Zarsteek dobry
Z w ra c a ć  s ię : U l. D fdżioji (W ie lk a) 34 , o d  9 — 12 i od  1 6 — 18.

iggggBB^asssa

D e m  K o m ^ o w y
Vok leciq  (N iem ieck a ) 33

Przyjmuje do komisowe) sprzedaży kilimy, radio­
aparaty, foto-aparaty, zegarki i inne rzeczy.

{ P r a c o w n i a  m e b i i i
S T .  S K R O O Z K I Z O O

|  V iln iau s (W ile ń s k a ) 5
H Przyjmuje zamówienia w zakres stolarstwa wcho- §f 
s _________dzące oraz sprzedaje własne wyroby.

stare rłyfy pafefonowe tub 
zamieniam na nowe

E lek tro tech n iczn y  B ,  M I K U T Ó ' * I 5 ,
V iln iu s  (W ileńska) 22, naprzeci ,vko Apteki Miejskiej

flpuäiOfî  ksiąteczne
z  Arbeitsam ts Nebenstelle Ószmiana Nr 321 

nazwisko Kirkowskiiej Zofii unieważnia się.
na

aaofól i Pnwii I
/ ó z k ó w  i z i e c ln a y e h  n a p ra w a . 

A l g ’ r d o  (P i ł s u d s k e g o  :
9. *?07

KUPUJĘ

KAPELUSZE
MĘ SKI E

J . B a r t o s z e w i c z

Traką (T ro -k a ) 9 
Pralnia Chemiczna.

1 Kopno i 1 p rz e d  am d u że g o  z łe g ®  p sa  
* P o d w ó r z o w e g o  100 R M *, c e ­

b u lk i tu l p a n ó w , k łą c z a  k w ia ­
t ó w  z im o tr w a ły c h ,  k r z e w y  po 
r z e c z e k  m a lin  » b o u le  d e  n e ig e  
od  10 fe n  do  3 RM . V iv u ls k lo  

W iw u ls k ie g o )  32. 2 777— i

| ) o  s p rz e d a n ia  s t ó ł  d o  ja d a ln i 
250 RM  T o to r iq  «T a ta ra fca *

l> — 4 2700— 0

r% o s p r z e d a n ia  w an n ą  e y n k o w a  
* *  ?. p ie c y k ie m  2 0 J R M . B a to ro  
p len t  aa T r a k t  B a to r e g o )  7— 2.

s p r z e d a m  d w ie  s k ó rk i fo k o w e  
**  z a  1 » RM. i je d n ą  k a ra k u ło ­
w ą  80 R M  n a  k o łn ie r z e  o r a z  
°u ż ą  m u f « ę  fo k o w ą  3(j0 R M . 
P a la n g o s  (d . P o z n a ń s k a ) 2 m , 9, 
od  1 4 -1 8 . 27*5

| ta m a k i c z a rn y  z im o w y  p ła s z c z  
-<** z n a j le p s z y c h  m a te r ia łó w  
w y k o n a n y  n a  t ę ż s z ą  o so b ę  
s p r z e d a m  150 RM . P a la n g o s  d . 
P o zn a ń sk a  ł 2 ra. 58* t y lk o  o d  
1 4 -  »s 2784

T fę b y  s z tu c zn e  u ż y w a n e  kupu-
ję. Skapu  (S b o p ó w k a )  9 —2 

g o d z .  1 0 -1 5  — 2

l^ u p ię  d y k tę  i w a r s z ta t  s to la r *  
s k i.  D o m in in k o n ą  (D om in i* 

k a ń sk a  8 - 7 .  - i i  4 »  ü t  - A  4S A |
ok u p ię  k a p e lu s z  m ę s k i—c h ę tn ie  
■ »  n o w y  PuSą S o s n o w a ) 2 
tn. , ,  2i7S9

^ b a o lw e n t  s z k o ły  h a n  i ło w e j — 
^  z n a ją c y  ję z y k :  p o ls k i,  n ie - 
m le c k ), r o a y  sk i, c z ę ś c io w o  l i ­
t e w s k i —p o s zu k u je  o t io o w ie d n ie j  
p raoy . ( » f e r t v  du A d m . „G o ń c a *  
nOii „B uc bat ter* '. 2782

up ię a z ia fr o k  d a m sk i c ie p 'y ü  
i*'4 to r e b k ę  u am ską  i p o ń c zo c h y  
ga su ń  c D s jłk iin td  , d i/t/jazJo 
wa i —i f h ł o p '00 la t  15, p on ad  w »eic 

4* lo z w in ię t y ,  s i ln y  z d r o w y  
c h ę tn y , p r z y jm ie  s ta łą  p ra c ę  
na  ro l i  n a jc h ę tn ie j  w  m a ją tk u  
w  in t e l ig e n tn y m  dom u  K o r e ­
s p o n d e n c ja  iu ö  o s o b is te  p o ro ­
z u m ie n ie  s ię : W iln o ,  P o lo c k o  
(d  P o ł& o k a ) N r. 11— 4, Arrnu 
R o m a n o w s k a  2798

» u p ię  p ła s z c z  d am sk i z im o w y  
w  d o b ry m  s ta n ie  n a  ś rsu n i 

w z ro s t .  O fe r t y  do  A d m . „G oń* 
c a “ p od  „M a n a * . ż781 —  1

^ u p i ę  u p ran ie  m ę s k ie , p o i ą i a -  
* •  n a  ja s n e »  la s o n  m a ry n a rk i 
s p o r to w y .  N o w e  lu p  b a rd zo  m a­
ło  u ż y w a n e  W z r o s t  w y s o k i.  
T a k że  g r a n a to w y  c ie m n y  m a 
te r ia ł  n a  s p O -n ic z k ę . O d  g o d z .  
1/ ż  n g l ią  W ę g lo w a ;  m . 4 

277*

£ n te j> g ea tn a  pan n a  d o b r e j  p ro - 
■ z e n c j i  z n a ją c a  s ę  n a  g o s o o -  
d a rs tw  e . p o s zu k u je  p ra o y . / g ł o ­
s zen ia  do  A d m  „U °ń c a *  p o i  
-E  Ł  '  2 <92

S łu p ię  d ob rą  m le c z n ą  k ro w ę  
iu b  z a m ie n ię  n a  n o w ą  s z a fę  

i s p r z e  lam  ło ż k o  n ’ k l ° w e *b() 
SM. UteHOS (cl. Mętna) 2.7—1

2,Sb5-2

in t e l ig e n t n y ,  s a m o tn y , w śred - 
■ n im  w ie s u , p o s zu k u je  p ra c y  
w  ro ln ic tw ie .  Z n a  a ię  n a  e g r o  
d e w n ic tw ie .  O fe r t y  do  Aum . 
.G o ń c a  pod  ..R o ln ik * 2811— 2

skup ię k os tiu m  inęsk* ua w z ro s t  
w y s o k i s z c z u p ły  w  e o n ie  

RM . 7 m b  za m ie ń 1’? n a  *aP 
c z * n  d w u  o s o b o w y  J a s in s k io  
g - v e  (J a s iń s k ie g o  1 8 -7 , w e jś ­
c ie  t y lk o  z  u lic y

tiu|łoda pan teu ka , ś r e d u l m 
8 ^  w y k s z ta łc e n ie m , u m ie ją ca  
s z y ć ,  p o s zu k u je  p ra c y  ja k o  
e k s p e d je n tk a  lu b  w y c h o w a w ­
c z y ń  ; d o  d z ie c i. O fe r t y  do  A d m . 
„U o ń c a “ pod  „ P r a c a ' 279u

g r u n ta  H am su n a  „O s ta tn i ro z * 
“  « .z ia ł* . „A u g u s ta  P o w s in o ­
g ę " .  D e le d d y  „A n n a le n ę  B ils<- 
n i“ >u* i e l a  K a z im ie r z a  C h łę d o w i 
s k ie g o , p o e z jo  O s tro w s k ie j 
a n ty k w a r ia t  Ś v . J on o  ;S w -  
J a ń s k a ) 1. 28u l

^ j ł o d a .  in te l-g e a tń a  p ą m e n k a ,
J ■ u m ie ją ca  d o b r z e  s z y ć  p r z y j ­
m ie  p ra c ę  ja k o  k ra w c o w a  d o ­
m ow a . O f e r t y  do A d m . „G o ń ca  *
p od  ,H . F . \  ż789

p o t r z e b n a  k ra w c o w a  d o  dom u . 
* D au k an to  (O b ja z d o w a )  4—*jj, 

7882
B J a ty ch n u a s t k u o ię  r o w e r  Z g fa  

s z a ć  s ię : O iu p io  (Z la rz e o a -  
n a )  10—2 od  1* d o  16 g o d a .

2726

O o Ł r z e o n a  g o s p o u y n i u m ie :ąca  
■ d o b r z e  g o to w a ć ,  m o gą ca  s a ­
m o d z ie ln ie  p r o w a d z ić  g o s p o d a r ­
s tw o . p o żą d a n e  b y  b y ła  w  s ta r ­
s z y m  w ie k u  i m ia ła  o łu ż s zą  
p ra k ty k ę  i r e k o m e n d a c je .  W y  
n a g r o d z e n ie  d o b re . v o  a ieS iu  
(N ie m ie c k a ) 22, sk le p  za b a w e k .

2 3 0 7 -3

C p r z e d a m  je s io n k ę  m ęsk ą  pra- 
w io  n ow a  i m a s z y n ę  ręk a  

w ie zn ie z ą  f i r m y  „B e rg m a n a *  
1 m  RM- V a rÄ u ro s  g * v e  ( z a u ł  
W a r s z a w s k i ;  5 —2 281»

p o s z u k u ję  p ra c y  ja k o  go sn o  
d y n i d o m o w a  n a  p r z y e h o  

d zą cą . P o żą d a n e , b y  n ie  b y ło  
n ie m o w lą t  M a lo n io ji [M ł ła j  
12—5 2-76

T g u b io n ą  k a rtę  z p i a c y  na  n a z .
R a d z iu n a  W ito ld a  u n ie w a ż ­

n ia s ię . 2 8 J4
“^ g u b io n y  d o w ó d  o s o b is ty  i i  

t e w s k i  n a  n a * . B u k ow sk ie j 
T e o d o r y  u n ie w a żn ia  s ię . — g

p o t r z e b n a  s łu ż ą c a  d o  m a łe j 
■ r o d z in y . M ic k ó y ić  aus «d .  T . 
Z a n a  . 20— 12. 27J4—7

^ a m le n ię  g a rn itu r  m ęsk i na  
d rz e w o . F i la r e tą  (F i la r e c k a )

2 5 -5  .
N a k ła d  fo t o g r a f ic z n y  D id i i o j i

(W i e lk a 1) 47 p o tm e b u je  ła
b o ra n ta  Id o  la b o ra n tk i i retu * 
s z a rk i. <-5^3

■yam len l^  p a n te f lo  ciam sicio  n o -
&  w a  N r. 37 i 88 n a  35 lu b  3S.
J e za ite n s tr .  (J e z u ic k a )  0 m . 0.

2606

1  R  6  *  M  ■  1
O ‘ iatkowe firanki, akrzynif 
Ä  do mąki) aamowar, garnki 
gliniana 5— 10 litrowa zam.enię 
na ooat. A lg i r d o  U'ifsuJskiego
2 3 -1 6 . 2310

A Ą \  p o d a n i a ,  t łu m a c z e n ia  
M « /  ■ n 'e m fe o k ie  i l it e w s *

kie. Viln 
fwolścle frn n łn  'i < 'o to e rn Fn )

gk\ ę te fan  Arthur Hauer. -
B iu ro  p o d a ń  d o  w ła d z  

n ie m ie c k ic h . J u rg io  ( z .  f iw . J er 
sk l > ł — 5. C z y n n e  o d  8—' l i

Dwa łóżka dębowe z matera­
cami zamienię na drzewo. 

Miokievi£iaus v Tomasz* Zana) 
lG-a-a. 28*U-1

f fc d n a jm u ję  b »ą łe g o ,  r a s o w e g ą  
^  k o z ła  r e p r o d u k to r a .  V e r u ą  
, d. W e rk o w s tr a )  15—2. 2 4 3 2 -tt

; w a g a i A k o r d e o n  f i r m y  T ra *  
w ia t ta  w  d o b ry m  s ta n  e  120 

b a s o w y  z a m ie n ię  na f i r m ę  H aek* 
n e ra  12Ü b a s o w y  w  d o b r y m  ata* 
m e . A n ta k a ln io  ( d .  A a te k o ls fc a i 
132/45— 1, P o ś p ie s z k a  274 ł—-1

Z g u b io n e  k a rtm  ż y w n o ś c io w e  
n a  n a z . U r o d z ie w ic z  N a ta i i i ,  

U p ra sza  s i f  z w r ó c ić  z a  w y n a ­
g ro d z e n ie m  p od  a d re s e m : ^a - 
p ie g o s  (S a p ie z y ń s k a )  l / i — 8.

2810

nf g u b io n y  
t.» W3ki ni

o w ó d  o s o b is ty  l i ­
tew sk i n a  n a z . S ie d itk o w  * k »e j  

J a a w  g l, ° r a z  m e t r y k i,  u p ra sza  
s>ę z w r ó c ió  p o d  a d r e s e « :  D żu k ą  
(S z k a p le rn a ) 40— 1. *817

L O K A L
r k o  w y n a ję c ia  2 ła d n e  p o k o je  

b e z  m e b li  z  e w e n tu a ln ą  u ż y ­
w a ln o ś c ią  kuchni. W ia d o m o ść : 
C iu r l io n io  (Z a k r e t o w a )  2—ó od  
3 - 5  np 2780

p o s z u k u ję  m a te g »  p ok o ik u  z  
■ p ie c y k ie m  lu b  p ły tk ą -  O f e r ­
t y  do  A d m . „G o A o a *p o d  «F e w n a * .

2783
p o s z u k u j ę  p o k o ju  z  u m eb łow a * 
■ n lom  w  ś r ó ś m ie ś o iu . O fe r t y  
d o  A d m . ,G o ó o a k p od  »S t o p “ .

2818

p o s z u k u ję  2 — 3 p o k o jo w e g o  
■ m ie s zk a n ia  z  k u ch n ią  O fe r  
t y  d o  A d m . .G o ń c a *  p od  . N a ­
t y c h m ia s t * .  2738

Szu k am  1— 2 pokot c a tk o w .c ie  
n le k r ę p u ją c y c h . m o ż e  pyC  

m a łe  m ie s zk a n k o  w O k o licy  
£ w ie r 2yń o a . 0 ‘ « r t y  d o  A d m  
.Gońca** p od  „P rze m y s ło w ie c * * .

27«0

1  Ł S K  A  £2 Z  iE

Dr. m e u.

Gustaw Markiewicz
c h o ro b y  s k ó rn e  w e n e r y c z n e . 
G ed im in o  (d .  M ic k ie w ic z a ) 1 — 11 
t e l .  997 od  g o d z . h— 12 ’ od  15— lb

Dr. W. Dunin
c h o ro b y  o c zu

f r z y jw u j e  od  10 do 12. 
Uosto (Portowa! 11 m 2.

D r .  J- Olszewski.
C h o ro b y  n e rw o w a . 

(B e n tą e n .  B leW tro te ra p lo ! 
W a lls t r .  (Z a w ą ln a )  22

O odz. o r z - r l .y  1,; — 1S.

L e k a r z - d e n t y s t a  
W ł. Pasluski 

wznowił przyjęcia.
P r z y  jm n je  o d  0— 13 I 15— 1  ̂

J o ą a l lo s  i J a ir ie t to ń sb a ! 8— 1

D r .  A l e k s a n d e r  P i w e c k l  
C h o ro b y  w e w n ę tr z n e .

P i l ie s  (Z a m k o w a  ] 2 - fc 
O rd rn u is -  l i — l 7

Or. mad.
Kazim ierz Łuktewłcz

S peo .: C h o ro b y  sk ó rn e  
w e n e ry c z n e . 

Vilniaus (W i le ń s k a )  2y m. 
1’ r z y im .  o1  4— ■

D r .  m e d .  W i k t o «  P i e s k ó w
C h o ro b y  n e rw o w e  I w e w n ę t r z n e  

U o s to  : P o r t o w a )  N r .S  m . 2. 
O rd yn u je  do  12— 14 i 16— 18

y g u b io n y  d o w ó d  o s o o ia t y  l i -  
“  t e w a k ł n a  o a z .  S k o k o w s k ie i  
H e le n y  u n ie w a żn ia  s łę 27i)3

ffi

na . .
M  3927 n a  n a z w is k o  S o  

Ü  s n o y s k is  S tep o n a s  u p ra s za

t s ię  z w r ó c  ć  z a  w y n s g r o -  
i z e n ie m  p od  ad resem :

"  V y t e n io  [d A r o h s m e ls k a i  
4u m . 4. Ja  in o c z e ś u  c  upra  
s za m  s k ie p y  „b tu ta " k a rtk ę  
n a  w y ż e j  w s p o m n ia n e  n a z ­

w isk o  z a t r z y m a ć

1

O Tgu b ien y  d o w ó d  o s o b is t y  p o l-  
“  s a l i m e tr y k a  
b r y o k ie g o  J ó z e fa  
Się.

u m « w s in ia
2785

Z g u b io n y  d . w ó z  o s o b is ty  h ‘  
“  t e w s k i n a  n a z . D o rd z ik ie a b  
W e ro n ik i u n ie w a żn ia  t l ę .  2781

y g U b ie n e  z a A » 'a d c z e n is  z  p r a - 
o y  n a  n a z  J a . iw ig t  S ta n  ie -  

v id ju tS  i k a r tk ę  n a  p a o le r o s y  
na n az- S ta n is ła w a  ł iu in o w s u ie *  
g o  u n iew a żn ia  s ię . ż758

B liatiUa I witliowałie

g^srUtta fnaturainaJ
k o n w e rs a c ja  n ie m ie c k a . Dr 

^ u o ia ta  A m  F łu ss  fd  Z a r z e c 2t ]  
13 m . 19. 2-12— 4

I
C jbosjankę. in te l ig e n tn ą  b runet- 
* *  k ę , d o b rza  z b u io .v a n ą  p o ­
znam  w  c e lu  m a try m o n ia ln y m  
O fe r t y  o o  A d m . „G o ń c a *  pod  
.13“ . 2795

jp a n n *  la t  27, z s  ś r e d n im  w y  
* k s z ta łc e n ie m  p o zn a  sym p a- 
t y c z n e g o ,  in t e l ig e n tn e g o  pan a . 
C e l m a try m o n ia ln y . Z g ło s z e n ia  
do A d m . „G o ń ca *  p od  « In g a “ .

‘m

cxxxj»ococoocsoo*oc«7ocoo 
§  K  U  P  I  Ę t  g

B nowy damski płaszcz Ö
r  <•»m Mm ,« m u f t i  c t <»_ g

j  A i c m i ä t t u H
J . K o r c h o w a

O  lun  du  (H o le u d e r n ia  > ł— i

z mufką sza- 
ięty 

alt o

zimowy 
8  roki lub cięty, kołnierz Q 
8  o «osy albo skunsy, 5  
g  piaskowy ewentualnie 8  
8  granatowy, na wzrost Q 
0  średni. O ferty do Adm. S

8 „Gońca“ pod „P iln e*. 8  
CW OOOOJOOOOOIOCCO JtOCXD

Maria Lakucrowa
p r z y jm u je  od »  ru no  d o  7 v> 
J a s in sk io  ( J a s iń s k ie g o ) ‘

W . Smłalowslta
-ł  lu  94 < / a m b o w a  * 2t>—

Marja Brzezina
u m n n rto  (d *  G ro d zh a >  24m~i 

Z w ie r z y n ie c .

Dobrze zapłacą za:
1> radioodbiorniki 

ich części.
2) materiały elek­

tryczne.
3) sprzęt rowerowy. 

Wstawiam spiralki
grzejnikowe 

Z ak ła d  L  ŁO SKO T 
Wilno, Wilnaer Str. 22 

róg^Gdańskieh

Marat do powiększeń,
maszyn;! do szycia

sraz nar z Uzi a szswskia
kupię D  d i ł o j j  (W ie lk a  i  

n ra co w n łs
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